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i]i Mielnika P i l1
Stoimy przed zdumiewającem zjawiskiem: 

Naczolnik Państwa chce obalić  ̂ministra 
spraw zagranicznych, cieszącego się zaufa
niem całego Sejmu —  ministra, k tóry w  
Ostatnich miesiącach z  -wielkim taktem, 
Łręcznoćcią i konsekweneyą bronił sp<raw 
1‘alski przed jawnymi i ukrytym i atakami 
w Genui. Z  góry oświadczamy, że nie w i
dzimy w  p. Skirmuncie ani człowieka na- 
tzego obozu ani ministra, którego nie mo- 
fcnaby zastąpić przez równego lub nawet 
tepsKOgo dyplomatę. Konstatujemy jedynie 
b-kt, żo o j  chwili restytucyi państwa pol- 
ik iego p. Skh-munt jest pierwszym mini- 
Btrem spraw zagranicznych, którego żadne 
Polskie stronnictwo nie zwalcza i  któremu 
W kraju i zagranicą opinia publiczna obe
cnie jednogłośnie przyznaje, żo odniósł na 
terenio międzynarodowym poważne sukce- 
•y i wysoko podniósł w Europie znacze
nie PoLiki. I z tego to ministra p. Piłsudski 
ioet niezadowolony. I  tego ministra usiłuje 
®bałić w  przeddzień konferencyi w  Hadze, 
** toku szerokiej akcyi dyplomatycznej, 
*OzP0czetej przez p. Sk i minuta o uznanie 
baszych graniie {wschodnich p .iecz AHap- 
» w .

Nin bronimy p. Skiimunta, l>o bronią 'go 
Własne jego czynv, dobrze krajow i całemu 

N ie moglibyśmy go nawet bronić, 
nie znamy zarzutów przeciw niemu pod

rożon ych . Naczelnik Państwa nie wyjaw ił 
8wcj krytyk i i swych projektów przed M ar 
Bzałkiem Sejmu, iub przed prezesami klu
bów sejmowych, które przecież decydują 
yr o s t a t e c z n e j  i.n.s.t,a.nc.y.i zarówno 
o kierunku naszej polityki zagranicznej, jak 
ł o  losąch m W  #T(rw. Ną*aęittfk Państwa* 
który może każdej chwili t przy każdej 
sprawie wypowiedzieć wobec miniBtra swe 
Uwagi, nie czynił tego i pozostawiał gabi
net w  przekonaniu, żo solidaryzuje się 
k jego  polityką ogólną. Jeszcze onegdaj na 
Radzie ministrów w  Belwederze wszystko 
było m iędzy Naez. Państwa a rządem w 
porządku. Nagle 2 czerwca Naczelnik Pań
stwa wyważa niezadowolenie p. Skhanunto- 
Vri, prayczem dostaje się surowy w ygow or 
ia k łe  innym pńnistrom, tym potulnym le l-  
wedcrwiszom, jak ich nazywa trafnie p. 
"OwaózyńskS. Gabinet wpada w  niełaskę 
®ałkieai niespodziewanie. N iełaska zestala 
konspiracyjnie, w  tajemnicy przygotowana. 
" ° j  powodów n ik t 'n ie  zna. Mówi się, że 
"Biała tu zły humor. Znaczy to,, żo gdy Na- 
c'2emik Państwa wstanie z łóżka lewą no- 
” {ł> jo  jest to dostateczny powód, by jeden 
* ministrów otrzymał dymisyę... , ^  , 

Mamy do czynienia zarówno z  nałogową 
.’ ^daje się, nieuleczalną konspiracją, jak 

czynem niekonstytucyjnym. Ministrowio 
le odpowiadają przed Ńacz. Państwa, ale 

P^od  Sejmem. Przed tymże Sejmem odpo- 
jada takżo Naczelnik Państwa. Dymisya 
mistra nastąpić w ięc może jedynie wów- 

8 vł3’ - ^ y  6traci on Sejmu, P. Pił-
j ' j  8f l nic może prowadzi^ innej polityki, 
J«k tylko tę, którą ustali gabinet w  poro- 

Wleniu ze Sejmem. A tak  na ministra, 
wszącego się zaufaniem Sejmu, jest ata- 

Cft61*1 na rePrGZ«n tacyę narodu. W  republr 
l.ost to czyn niedopuszczalny.

Mówią, że Nacz. Państwa żąda a u t o n o- 
•nł \ . ^ a ł i c y i  W  s c.h o.d.n.i.e.j i że

_ a  v\ iniiie sprawy wileńskiej także mu się

SerrHhmrn wicrriY’  CZY to prawda. A le  
w n iós ł- o +° 1>rze^ dwoma dniami odrzucił

^ r w i b a Un ? r mi? ny R  P * *  -  j a 
słom nawet d z i S i S °  Se-iraio w ileń‘
parli p o m y s ł y 'N a S n l  ™'’ którzyby 1*>-
i o  -  lM U u 4 f  S 6lr? i a91Pa“ st^ -  T ™ *
Bwą akcyę polityczną tom 
program —  przeciwników.’ l  Bię D-a
ma innego wyjścia. razem nio

O głosowanie S. K. L.
nad sprawę monopolu tytoniowego.

Ponikowski zgłosił dymisyę gabinetu.
Otrzymujemy następujące pismo:
W  nrze 123 „Głosu Narodu11 z 2 czerwca Sr. 

pojawił się artykuł: „Dziwne głosowanie S. K.
L.“ , w którym poddano ostrej krytyce stano
wisko klubu sejmowego S. K. L. przy głoso
waniu nad nowelą agrarną Pmstowców nad- ^  załatwienIe k0nfliktu Dast pi na posiedzeniu 
mmmająo, ze podpisany wygłosił w  Sejmie, . . . .

Warszawa. P. A. T. Prezydent ministrów Po j premierem Ponikowskim, która trwała prawie 
nikowskl dnia 3 czerwca złożył Naczelnikowi j  godzinę. Prezydent ministrów wyraża przeko- 
państwa podanie o dymisyę całego gabinetu, nanie, że zatarg z Naczelnikiem Państwa zosta- 
Dzisiejsze warszawskie dzienniki poranne dono- ■ nia załagodzony, 
szą. te dymisya ta n!e będzie przyjęta. Formal

mowę „za nagłością noweli".
Ponieważ z treści powyższego artykułu wy

nika, że inteneya podpisanego i klubu S. K. L. 
nie zostały należycio zrozumiane, pozwalam 
sobie imieniem wlasncm i klubu S. K. L. wy
jaśnić, żo przez głosowanie nasze za nagłością 
wniosku P. 3. L. nio godziliśmy się już i  góry 
na treść samego wniosku, a właśnie dla wyja
śnienia inteneyi klubu S. K. L. w mcm prze
mówieniu wyraźnie oświadczyłem, oo zresztą 
stwierdza protokół posiedzenia sejmowego, że 
klub S. K. L. dlatego będzie głosował za na
głością wniosku, aby z okazyi dysfeueyi nad 
tym wnioskiem w Komisy i robej spowodować 
przcdewEzystkiem dyskusyę nad wielce wadli- 
wem a często sprzecznem z -ustawą wykony- 
wanicm Reformy rolnej z 15 lipca 1920 i umo
żliwić przedstawienie i rozpatrzenie zażaleń 
pokrzywdzonych warstw ludności a w szcze
gólności bezrolnych i małorolnych, dla których 
głównie Reforma rolna została uchwaloną.

Prosząc o zamieszczenie togo wyjaśnienia 
w Szan. piśmie, pozostaję z uszanowaniem:
Poseł Dr Antoni M a t a k i e  w i cz, przewo- j mość, że w stanie zdrowia Lenina wskutek 
dniczący Klubu sejmowego S. K. L. —  K ra -; ajaku ap-Jp3ektyczai.ee naatepiło groźne po- 
ków, dnia 3 czerwca 1922. i D. . 5 .. i a ^ >n. ni, rTr. n „

Podobnie brzmiące pk^o otrzymaliśmy od U 'orszenie- Pl3ma 
posłów ks. dra Lubelskiego i kstiira  K otu li,! twierdzają wiadomość to  L a ta  uległ
członków klubu S. K. L . Ks. poseł Lubelski i atakowi apo^ektyczawnu. 
pisze np., te Klub katol.-lud. „nie sohdary- 
zował się x treścią wniosku piastoweów, aJe 
głosował za jego nagłością, by przy tej ejw-

Rady ministrów, które się odbędzie we wtorek

w obecności Naczełn.ka Państwa. ' ■ j między Nac2dn ;kiem Państwa a rządem należy
Warszawa. (Tek wł.) Pranłcr Ponikowski! właściwie uważać za zatarg między Naczelni-

przyj^ wczoraj na posłuchaniu w e p ó l p me o W ! państwa a min. Skimumttw, z  którym ca-, 
ka „Gaze'y W a r s z a w N a  zapytanie, czy . . |
dymisya gabinetn zos.ałl fe ra ln ie  zgłoszona,^3 Raf a mift8trów ^ d a ry zo w a ła . Sprawa! 
odpowbdzia! premier potakująco. Oświadczył on kanfliktu na forum sejmowe nie wejdzie, umka-

ARR a SY  W RACAJA z  MOSKWY. 
Moskwa. P. A. T . Dnia 30 maja delegaeyo 

pokka w  mieszanej komisy i specyalncj w Mo- 
skwie wysłała kuryerskim pociągiem do War< 
szawy 22 arrasy oraz 14 kawałków arrasów* 
wcbodzących w całość kolekcyi należnej Pol
sce. Obecny transport łącznie z poprzednimi* 
wysłanymi już do kraju, obejmuje 91 sztuk 
arrasów, na ogólną liczbę 156, podlegających, 
zwrotowi. Mieszana komisya epccyalna w dal-

Warszawu. (Tek wł.) Konflikt wczorajszy pozostałe ai-rasy, nalc
v y zne Polsce. Naiezy mieó nadzieję, ze poszu^

Przyczyny nleporozy^igflia.

ją bowiem tego obio strony.
Zatarg między Naczelnikiem Państwa a rzą

dem należy uważać jako wynikły: 1) z  od-

kiwania te dadzą w  niedługim czasie pomyślą# 
wyniki.

Stan oblężenia na 8. Śląsku.
Katowice. P. A . T . Po ogłoszeniu staaij 

oblężenia zaprowadzono bardzo ścisłą kontro- 
łę preejeadnyich oraz przechodniów na ulicach 

tramwajach. Dokonywują jej patrole „Apo".

dalej, że dymisyę spowodowało wrażenie, Ja
koby ministrowie nie posiadali pełnego zaufania 
u Naczelnika Państwa. Na pytanie, na ozem po-

łega^ różnica w  pojmowamu ndennycb zapatrywań na ogólną sytuacyę po-
cznej między Radą ministrów a Naczelnikiem, i  > . . . , ,  n « a  Fuic«a siara sie
Państwa, p. Ponikowski nie dał żadnej odpo- 1  Wyczną ł 2) z  rozdrażnienia N cąelnikŁ Pań- działać u8Ookajaj{jC0) natomiast prasa niem i* 
wiedzi | stwa, który w  ostrjmh słowach krytykował I 2amieszcza artykuły podburzające, w któ.

Warszawa. (Tek -wł.) Dzisiaj V  połudulo p. j prawie wszystkie resorty, szczególnie Mimfet. | wiadomości o rzekomych gwał<
wiceminister Dunikowski odbył koufercncyę z : spraw zagr., wemicirz.. wojskowości i skarbu. !*vch Polaków w  polskiej części Górnego Ślą

ska.

Lenin uległ apopleksyi.
HelGingfors. (A . W .) Nadeezła tu wiado-

sobności w komisyi poruszyć 'wszystkie te nad
użycia, jakie się dzieją przy przyprowadzaniu 
reformy rolnej i usunąć braki i wady ustawy, 
na które się ogólnie żalą, a któro sprawiają, 
że r e f o r m a  r o l n a  w y c h o d . z . i  t-y.ł.k.o 
n a  k o r z y ś ć  b o g a t y c h  p i a s t  o w e  ó w  
z p o k i s y w d a e n i e m  z u p e ł n e m  b e z - J 
t i ł o l n y c h  i  m a ł o r o l n y c h " .

Ks. Lubelski dodaje nadto, żo także klub 
Skulszezyków głosował za nagłością.

etawicielami radykalniejszego kkimnku koron- 
nistycznogo.

G t e r ia  żegna si? 7 Geiuą.
Genua. P. A. T . O-iczerin w  najbliższych 

dniach opuszcza Genuę, udając się do Moskwy. 
Berlin. (A. W .) Wskutek nadeezłej do Ber- j termin wyjazdu utrzymywany joBt

lina, radyotelegraficznej wiadomości o ciężkim w tajemnicy. .

stanie zdrowia Lenina, wyjechali natychm ast Wćkoraj dał Czlczorir bankiet pożegnalny 
Litwinow i Radek do Moskwy. W  berlińskiem! uff cześć komendantów, oraz funkeyomaryszów
poselstwie sowietów wywołała ta wiadomość 
przerażenie i trwogę, ponieważ obecnie nikt 
w Rosyi nie ma tej powagi, co Leniu doj 
przeprowadzenia TCfotmi, gospodarczych, ctoją-
oych w związku z propozycjami genueńelrio- 
rni, wobec tego, że Trocki i Litwinow są przed-

policyi genueński ej, jak również konwoju, któ
ry go eskortował podczas konferoncyi genueń
skiej. Cziczerm obdarował wszystkich obeo- 

ji®yeh na bankiecie pamiątkowemi fotografiami 
ze rwym autografem.

Berfin. P. A. T. Z Gemui douoeał, Ko Czicze- 
rtn opuści' dziś Genuę.

Należy się jak najbardziej stanowczo do- 
magać wyjaśnienia tajem-nicy belwederskio 
fr? raiiowTi. N ie można tolerować manie: 
>* dhelnut U. na stan.owiskń Nacz. Państwa 
w- Polsce. I nie wątpimy, że Sejm wystąpi 

obronie jasnych i jawnych metod dżia-
Pł^oeiw konspiracyi w  Belwederze 

Praociw obalaniu ministrów z piątku na 
'  10 ^turat w dniu, w  którym Sejm 

PiłsmKi*- na tydzień. Kouspiracya p 
czfw ' . !e," °  -rozi bowiem państwu nieobli- 

(>uCfi'.i skodam i.

Zamieszczając powyższe sprostowania^ po -, „
awalamy eobie zauważyć, że bardzo slaby i v^  (1. n 
związek przyczynowy istnieje między samą no- -1 1
wolą agrarną ludowców a moty:vami glosowa
nia S. K. L  Niewą.fpliwie cała prawica jest 
także z wykonywania reformy rolnej niezado
wolona, jednak nie widziała w tern powodu do 
głosowania za nagłością noweli, pogarszającej 
tę reformę. ;

itrjSĤ ssaaiKŜ aŝ sasjaEaa

li!
Warszawa. (Tek -wł.) Pos. Buziek przedło

żył nieoficjalnie prawicy imieniem P. S. L. 
projekt kompromisowy w oprawio list pait- 
stwowych. Brzmi on:

1. Wystarczy zwycięstwo w 6 okręgach wy
borczych do korzystania z list państwowych.

2. Z list państwowych można uzyskać 75% 
mandatów Zdobytych w okręgach.

3. Małe miasteczka nie będą wyłączone w 
osobne okręgi miejskie.

Istnieje prawie pewność, żo znajdzio się 
większość dla tego kompromisu. W  takim ra
zie projekt ordyuacyi nie będzie odesłanym do 
komisyi. Wybory odbędą się zatem w jesieni.

NASTĘPCA Ś. P. POSŁA SKARBKA.
Warszaw^. (Tek wl.) Na miejsce zmarłego 

posła Skarbka wchodzi do Sejmu jego następca, 
ks. .W a t u 1 e w i c z.

K A N A L IA !
Warszawski „Przegląd Wieczorny”  pisze: 

..Obecnie fabrykanci tytoniu mają dwie drogi: 
albo podjęcie walki na nowo, albo rezygnacyę. 
Gdyby obrali drogę walki, wtedy endecya wraz 
z chadecyą i Dubanowiezem miałaby jeszcze 
szanse zasilenia kasy partyjnej funduszami wy
borczymi’4.

Zjazd prawników i ebnoiaistón 
w Poznaniu.

Poznań. P. A. T. W  sobotę odbyło się uro
czysto otwarcie zjazdu prawnMtów i ekonomi
stów polskich. Posiedzenie zagaił rektor uni- 
wereytetu poznańskiego, Dr Ś w i ę c i c k i ,  
a zwracając się w języku francuskim do gości 
raneiiskieh.. powitał ich, wznosząc na końcu 

°  » y i v«  la France44, kórv powtórzyli 
jheoni, por/stając z miejsc.

■mn aS Przemawiali: prezydent miasta Po-
' .  ” aj  t^ądu wiconrn. spraw. Rvmo-

dalej dalegac-j uniwersytetów, towarzystw 
prawniczych i e k o n e fe m  statystycznych. 
L delegatów zagranicznych przemawiali: p.

i prof. uniw. w Strassbuigu 
z oświadczeniem życzeń Poincarego 

dla zjazdu.
Po pohidniu odbyły s*ę posiedzenia sekeyi:

pierwsze eekcyi administracyjnej^ (zagad,nie»ńa 
centralizmu i samorządowe), drugie sekeyi kar
nej (zagadnienie kompotoucyi sądów przysię
głych i' prawa karnego międzydzielnieowego), 
trzecie sekcyi cywilnej (zagadnienia Jimów ta
ryfowych i o^imiczema obrotu nieruchomo
ściami), ezwaafe sekcyi ekonomicznej (zaga

dnienia równowagi budżetowej państwa pol
skiego). W  niedzielę dalszy ciąg obrad sekcyi; 
o godzinie 4 po południu posiedzenie plenarne 
z ńostępujncym porządiciem dziennym: zaga
dnienia etatyzmu (referaty franeuskio z dysku

' O TR AN ZYT KOLEJOWY Z UKRAINĄ.

Lwów. (A. W .) Obrady konforeneyi między 
delegatami lwowskiej dyrekcji kolejowej a 
przedstawicielami Ukrainy sowieckiej * ostały 
w  dniu dzisiejszym zakończone. Umowa, zr 
warta przei obie strony, zawiera 55 punktów 
i dotyczy porozumienia w sprawie tranzytowe
go ruchu kolejowego wyłącznie na etacyacb 
Wołoczyska i. Podwołoczyska. Podpisanie umo- 
yyy nastąpi przyępitszczalnie w Warszawie, cze
go domagają się sowieccy delegaci

fiata w sprawił więźniów polskich 
w  t o i e ,

I  ̂ Warszaw*. P. A. T. Delegat polski przy L is y :  w iezyku francuskim i referaty polskie). , - paisa: przy u -
‘ Poznań ' P  A  T. Z Francy! przybyli dziś nn fez: .A .skena2J ; wr?czyl przewodni-

Beudan, Duboyer, Lan*bert. Hiryelin, Hugenet 
i Basdcyan.

PADEREW SKI PRZYJEŻDŻA W  CZERWCU.

Leon, ponowną notę, przedstawiającą tragiczny 
los więźniów polskich, trzymanych od 3 lat w 
więzieniach Litwy kowieńskiej.

Nota podkreślając konieczność natychmiaeto-

Jur-
PO

Warszawa (Telef. wł.) Jedno z pism war- W°j n>arodów’ P ^ y ^ e ra  dła
. . .  ,v. . t  ^  , | sprostowania fałszywych enuncjacji min.

azawskieh podaje w  , p- aderew- j szczegółowy materyal dowodowy a
ski przybędzie dc Warszawy z końcem czerw- 1  dani€8n na2wisk umarłych.
ca b. r.

{lokowania polskc-gdańskie.
Gdańsk. P. A. T. Bui3 17 maja odbyły się!

Obrady komisyi reswakuacyjnej.
Moskwa. P. A. T. Wczoraj odbyło się 18-stc 

. z rzędu posiedzonie podkcmisyi kolejowej mie-
w Genewie rokowania przedstawicieli Polski I Rzam.j komisyi reewakuacyjnej. Na posiedzeniu 
i Gdańska w sprawie uregulowania położenia ; , (Łjn uchwai0no k(>leiność

Katowice. (A . W .) W  powiecie strzeleckim 
większa część ludności polskiej, która nio 
zdołała zbiedz do polskiej części Górnego ślą- 

1 ska, kryje się po lasach. Stacye kolejowe są 
I o osadzone przea członków Orgeschu.

i Wzmeenienle załóg koallcyjsysli.
Opole. P. A- T . (Biuro Wolffa) Komisy* 

międxy»ojummcza doniosła rządowi niomio' 
ckientu, iż wysłała do obwoati przemysłowego 
na lychnwas. jeden angielski i jeden włoski ba
talion, celem stłumienia rozruchów. Do powiać 
tn rybnickiego praybyły oddziały wojsk fran
cuskich 1 auta pancerne. Łdarzają się wypad
ki, SBCsególme w powiatach zachodnich, na
padów na tołś ieny francuskich.

Wymiana dtkumsitow ratyfikacyjnych.
Opole. P. A. T . Dzisiaj nastąpiła między, 

pełnomocnikiem polskim Scydą a pełnomocni
kiem niemieckim Eekai em wymiana dokumen
tów ratyfikacypiycL dotyczących konwencyi 
górnośląskiej, podpisanej w  Genewie, ora a 
dwócL dodatkowych układów do tej k on w en-, 
cyi, a mianowicie ukiadu w przedmiocie po- 
eztowogo obrotc czekowego i układu w  przed
miocie granicznych dworców przejściowych* 
Obaj pełnomocnicy podpisali również dodaiko. 
wą deklarację, dotyczącą art. 1. paragr, 3. 
konwencyi genewskiej w  myśl życzeń koiifo* 
rencyi. ambasadorów. Ta ostatnia deklaraeya 
ma być jeszcze ratyfikowana przez Sejm polski 
i Rcichstag.

ODEZWA RZĄDU NIEMIECKIEGO.
Katowice. (A . W .) Zo źródeł miarodajnych 

donoszą, iż gabinet Rzeszy wzbrania się wydać 
oficjalną odezwę do obywateli niemieckich 
części G. Śląska, mających przejść obecnie dc 
iPolsld. Rząd niemiecki zamierza wystosować 
odezwę do całego G. Śląska. Nad tekstem tej 
odezwy odbywają się obecnie obrady.

Nfitainacya wsjewedy śląskie??.
Warszawa. P. A. T. „Monitor Polski44 ogł.v 

sza pismo Naczolnika Państwa do J ó z e f a  
K y m e ' 1 , posła na Sejn. ustawodawczy 
i prezesa Naczelnego Rady Ludowej, - mianu
jące go wojewodą śląskim, oraz pismo Na
czelnika Państwa do komisarza rządowego, 
p. Zygmunta Ż u r a w s k i e g o ,  mianujące gą 
zastępcą wojewody śląskiego.

. . . .  , |tom uchwalono kolejność przejmowania dał-
prawnego polskiego majątku^ po.skich okrę- 8ZyCh parowozów, należnych Polsce. Przciocie
łów oraz polskich urzędów i urzędmuów w tyftk par0wozóv' ma być zakończone w sier-'

pniu roku bieżącego. Wczoraj odbyło się rów
nież trzecie posiedzenie podkoinisyi nzosowo- 
wodnej mieszanej komisyi roewakuaevjnej, na 
ktorem poruszano sprawę zwrotu 47 parowych 
walców szosowych b. okręgu warszawskiego 

wileńskiego oraz inwentarza drogowego 
szeregu statków parowych pińskiej flotyll, 

■■strona rosyjska odmówiła rozpatrzenia żądań 
eo do objektów z terytoryura wileńskiego na 
skutek rzeczonego nieuregulowania eprawy te
go terytoryum.

i Z PRAC PCDKOMISYI ROLNEJ.

Moskwa. P- A. T. Wczoraj odbyło &ię trze
cie posiedzenie podkomisyi rolnej mieszanej ko-

polskich
Gdańsku. W  uchwałach konkretnych uzgo
dniono m. in.: 

że państwo polskie w stosunku do powyż
szego majątku nie podłoga gdańskiemu sądo
wnictwu.

że władze polskie i urzędnicy polscy w 
Gdańsku, znajdujący się na obszarze w. m." 
Gdańska, w  ramach powierzonych im kompe
tencji będą traktowani w ton sam sposób, 
jak władze gdańskie i gdańscy urzędnicy peł
niący .podobno czynności, pTzyczem urzędnicy 
polscy w wykonaniu swych czynności zależni 
są tylko od swoieh polskich przełożonych;

państwowe archiwa i biura polski® w Gdań
sku są nienaruszalne, pozostając na prawach 
konsulatów zagr.;

polscy przedstawiciele dyplomatyczni w jnjisyi reewakuacyjnej w Moskwie. Obrady nic 
Gdańsku mianują swój personal niezbędny dla dały żadnego pozytywnego rezultatu. Uja- 
osiągnięcia celów przewidzianych w obowiązu-

Manabre, uaprawictlłiwiaiac nieobecność sen^

jących umowach, przedkładając rządowi gdań
skiemu listę tego personalu;

w najkrótszym ezas!e mają być rozpoczęte 
rokowania przewidziane w decyzyj gen. Huc-

wnilo się tyłko v/yraźnie odmowne stanowisko 
strony rosyjskiej. Odmówiła ona swego udziału 
w, odnajdywaniu ewakuowanego mienia i wo- 
góle praktycznego współdziałania s delegacją 
polską. Na 35 rozpatrywanyck spraw, co do 27 
powzięto decj^yę odmowna.

Motuin zaufania dla Poincareio.
Wiedeń. P. A. T. „Neue Freie Presse44 do

nosi x Paryża: Izba ucnwaliia po przeprowa
dzonej dyskusji nad interpelacjami wotum 
zaufania dla gaoinetu Poincarego 484 głosami 
przeciwko 100 glosom. W  ten sposób zakoń
czyła eię wielka dyskusya nad interpelacyamf 
w Bprawie polityki zagranicznej sukcesem 

Poincarego.

0 udziił Fran&yi w Hadzs.
ParyŁ P. A. T . Rząd francuski ogłosił me- 

moryał o konferencji haskiej, k tó iy będzie 
doręczony wszystkim zaproszonym pańatwnao. 
Memoryał ten nie oznacza ani przyjęcia zapro
szenia, ani odmowy, a ma tylko przedstawić 
aliantom i irmym państwom stanowisko Fran- 
cyi, trzymające się nadal linii, wykreślonej 
przez memoryał Poincarego z 22 stycznia b. r. 
uzależniający wszczęścio' rokowań z Rosyą od 
uznania przez sowiety własaosci prywatnej 
i obowiązku wypłaty długów. Odpowiedź na 
ten memoryał ma rozstrzygnąć o udziale Fran
c j i  w konferencyi haskiej.
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Dom -m. Piotra Skargi.
Nie żałujmy grosza na dzieło, któ

re naszą młodzież 'uchroni od zmarno
wania się, a wychowa na . dzioln;. ch 
i pożytecznych pracowników dla Oj
czyzny. Każdy dobry obywatel — 
to skarb narodowy! [ Z  odezwy komi
tetu budowy Domu im. Piotra Skargi).

Dnia H  czerwca b. r. odbędzie się uroczy
stość położenia kamienia węgielnego pod bu- 
jdowę D o m u  im.  P i o t r a  S k a r g i ,  przy
szłej siedziby Związku młodzieży rękodzielni
czej i  przemysłom!] w  Krakowie.

Ozem jest, komu i jak służy tea Związek?
Przy całej różnorodnoSci i rozbieżności za

patrywań na sprawy z odbudową naszej Oj
czyzny związane, zgodni przecież jesteśmy na 
jedrym punkcie, a mianowicie, ie  odbudowę

cyalno-społcczny i departament' zdrowia i Wy
chowania fizycznego. Pojodyńcze zaś departa
menty dzielą się na sekcje, obejmujące cało
kształt życia młodzieży uczącej się i tej, która, 
wyszedłszy w świat, pozostaje jednak ze Zwią
zkiem w kontakcie. - -■

Zaprowadziłoby za daleko detaliczne wyłu- 
Hzczanie zakresu działalności każdego depar
tamentu zosobua i jego sekcyj. Dla zapoznam 
nia się jednak z temi sprawami, weźmy np. 
d e p a r t a ł  ę n t  s o c y a l n o - s p o ł c o z n y .

Jest on, jak czytamy w sprawozdaniu Zwią
zku, w obecnych ciężkich, ©zasach prawdziwie 
wielkiem dobrodziejstwem dla młodzieży, bo 
nietylko stara się o usunięcio wszelkich jej 
niedomagań, ale także rozwiązuje praktycznie 
tejże młodzieży sprawy mieszkaniowe, żywno
ściowe, odzieżowe, gospodarcze, a zwłaszcza 
sprawy wykształcenia zawodowego.

te zaczai trzeba od funoamentow. Cześć po- Ik • i- • . , . , . ,* . . , . . . .  . \  , K . k  Dzieli się departament ten na działv nastc-
wyzszci OubuaowY, w odniesieniu do młodzie-W . . . . , .  , :

• ki - - , . , r/ . , , gnijące: 1) Biuro porady i  opieki zawodowej.ży rzemieślniczej, wziął na siebie Związek kra
kowski.

Z natury obecnych stosunków wynika, ie  
Polska* musi wytworzyć swój własny, silny, 
do walki konkurencyjnej nałożycie uzbrojony 
przemysł i  rękodzieło, bez których jej stosunki 
gospodart ze byłyby na żywot suehotniczy ska
zane. To zaś <la się osiągnąć tylko wtedy, gdy 
do pracy staną ludzie pod względem facho
wym dobrzo przygotowani, a pod względem 
moralności i charakteru bez zarzutu, dobrzy 
katolicy i  dobrzy obywatele kraju. Zadaniem 
2w iązku jest właśnie organizować i wychowy
wać młodzież rękodzielniczą i przemysłową na 
takich pracowników, którzy staliby się filara
mi kultury, dobrobytu, ładu i równowagi spo
łecznej m iodu pobkiego.

Zadanie to szczytne, ało i trudne, ponieważ 
społeczeństwo nic okazuje zainteresowana dła 
Bpraw Związku w  tej mierze, na jaką on za
sługuje. Nie wolno o tom zapominać, że jest to 
ii.stytueya użyteczności publicznej o charakte
rze filantropijnym, więc wydatnej pomocy z ze- 
wnątra potrzebuje. Teraz, gdy Związek przy- 
stępujo do budowy własnego gmachu, nadarza 
się sposobność do naprawienia zaniedbań pod 
lyin względem.

pujące: 1) Biuro porady i  opieki zawodowej 
2) Biuro pośrednictwa pracy. 3) Biuny kontroli 
pracy i wykształcenia. 4) Bursę, o) HospLyum 
dla starszych. 6) Własną pralnię. 7) Własną 
szwalnię i corownię. 8) Własny sklep. 9) .Her
baciarnię. 10) Pomoc koleżeńska dla ubogiej 
młodzieży'. 11) Sekcyę kursów nauki i wiedzy 
w sprawach organizacyjnych tejże młodzieży.

Równie bogato rozczłonkowane są inno de
partamenty, jak np, departament zdrowia i wy
chowania fizycznego, posiadający: 1) P.byo 
porady lekarskiej. 2) Własną apteczkę. 3) Se
kcyę wysyłania zagrożonych chorobą do Za
kopanego, Rabki i  na wleź. 4) Sekcya wycie
czek i kłuli skautów. 5) Własny kOkomorgowy 
park „Juvenia“  do zabaw ruchowych i 6) za
kupione już grunta pod budowę „Domu Zdro
wia" w Rabce. - - -

Protoktorm Związku jest’ każdorazowy Bi
skup krakowski, a zarząd jego sprawują: Ra
da naczelna, wydział główny i komitet wyko
nawczy. Na czele całego Z razku  stoi ka
płan —  obecnie niespożytych zasług Ks. -Ku- 
znowicz T, J. —  a z nim „bierze czynny udział 
w  pracach cały sztab obywatelski, mlodycŁ 
i starszych panów i pań", jak o tom czytamy 
w sprawozdaniu Związku. .

wszystkich dużych miastach Polski, jak Łódź, 
Poznań, Wilno i t. <Ł, nie mówiąc już o stolicy 
kraju —* Warszawie, Pierwszym krokiem łoi 
temu jest posiadanie głównego punktu opar
cia, jakim właśnie dlań będzie b o m  im . P i o 
t r a  S k a r g i ,  gdzie pomieści się centrala 
wszystkich organizacyj młodzieży rękodzielni
czej i rzemieślniczej, powstałych z inicyątyjyy 
i staraniem Związku krakowskiego.

Ma to być gmach monumentalny, o czterech 
piętrach i  trzech frontach (do uh Knipniczej- 
do ulicy nie mającej jeszcze na-wy i do ulicy 
Czystej), wzniesiony wedle planów architekty 
p. Wacława Krzyżanowskiego. O wielkości toj 
budowli daje pojęcie fakt, że, oprócz Bursy 
na 600 uczniów rękodzielniczych i przemysło
wych, znajdą się w niej: wielka sala na zobra- 
ria, ćwiczenia gimnastyczne, przedstawienia 
teatralne i t. p., sala mniejsza z czytelnią na 
wykłady i kursa, sala muzyczna, biura całego 
zarządu, trzy biblioteki pralnia, szwalnia, wła
sne sklepy, dndmmia, łazienki, mieszkania 
chwilowe dla młodzieży szukającej zajęcia itd.

Aby zabrać się do takiej budowy w  czasach 
dzisiejszych, trzeba mieć zapał Ks. Kuznowi- 
cza i j«go  niewzru szoną wiarę w  Opatrzność, 
czuwającą nad każdem dobrem, ku większej 
chwale Bożej i pożytkowi bliźniego podjętńm 
poczynaniem ludzkiom. Uio bacząc na nic, Ks. 
Kuznowicz zabrał sic do dzieła, tak, że w dniu 
11 czerwca będzie mógł urządzić uroczyste po
święcenie k? mienia węgielnego pod budowę 
gmachu, mającego świadczyć wobec potomno
ści, że byli w Polsce ludzie, nawot w najciąż 
szych czasach rąk nie opuszczający, ,

Celem przyspieszenia bvdowy Domu, wydano 
bloki, opiewające na 10(t marek polsltich i  na

yższe kwoty. Oprócz tego Komitet, zajmują
cy się budową, postanowił, że w wes/.youlu 
Domu im. Piotra Skargi bedą wmurowane ta
blice pamiątkowo ż marmuru, na których zo
staną wyryte złotemi głoskami nazwiska hoj
nych ofiarodawców.

Miejmy nadzieję, żo każdy dobry Polak, któ
remu odbudowa Ojczyzny leży na sercu, a któ
remu stosunki finansowo pozwalają na to, po
stara się, aby nio brakowało nr. tych tablicach 
jego nazwiska. Józef Trepka.

(Wspomnienie towarzysza-emigcanla).

powszednim polityków. 'Ale trafiały się chwilą 
boleśniejsze, kiedy wybierać musiał nnędz* 
dwojakiej natury obowiązkami, t. j. bliższym^. 

i bezpośrednim, bardziej rzucającym sio w. oczy, 
Na świeżo pn edwczośnio rozwartą mogiłą a odleglejszym, nie tak odruchowym, a zdaniem!.

Nie miejsce tu na pisanie liistoryi Związku, 
która mogłaby dostarczyć materyału do spo
rej bioszury. Zaznaczam więc jedynie, iż jest 
ona z wielu względów ciekawą, a pouczającą 
już choćby przez to, że świadczy, co zdziałać 
może dobra wola, energia i wytrwałość j e- 
d n o g o  c z ł o w i e k a ,  U  ói > m jest w tym I -abrycznych 
wypadku Ks. Mieczysław K u z n o w i c z  T . J., 
inicjator Związku i jego „spiritus movens“  do 
tej chwili. Początki Związku sięgają 1906 roku.
Przetrwał on szczęśliwie krytyczne lata wojny 
światowoj, a obecnie, we wskrzeszonej Polsce, 
rozwija się jaknajpomyślniej, "-w ,

W  roku biożącjm Związek w swej Bursie 
.tejo utrzymanie i opiekę przeszło 200 uczniom 
rękodzielniczym, przemysłowym i  fabrycznym.
Btara się on także o danie im nietylko niż
szego, cle także wyższego wykształcenia fa
chowego w Szkole werkmistrzów, fetniojącej 
przy państwowej Szkole przemysłowej, a to 
w dziale mechaniczno-ślusarskim, elektrotech
nicznym i  stolarskim. Trzeba bowiem mieć to 
na uwadze, ża u nas w Polsce brakuje nie 
tył© ukwalifikowanyeb robotników, ił* werk- 
raistrzów (kierowników), którzy pod warszta
tach i  fabrykach tak ważną odgrywają rolę.

Wychou ankowie Bursy pochodzą ze wszyst
kich dzielnic Polski, oraz z kresów zachodnich 
i wt,rliodnich. O b o w i ą z k i e m  t e d y  c a 
ł e g o  k r a j u  j e s t  p o ś p i e s z y ć  Z w i ą 
z k o w i  z w y d a t n ą  p o m o c ą ,  gdy przy- 
sl ępiije do budowy swej siedziby.

Oprócz tych wychowanków w  Bursie ras 
Związek w  swej stałej i bezpośredniej opiece 
860 eksternów, dla których pierwotnie go za
łożono.

Taki wzrost Związku pociągnął za sobą ko
nieczność rozdzielenia jego agend na pojedyś- 
czc departamenty, którymi są: departament 
wychowania religijnego i  obywatelskiego, de
partament oświaty i kultury, departament so-

s. p. Aleksandra Skarbka uważam za swój obo
wiązek, chociaż n’ e należący do jego obozu po
litycznego,' dorzucić parę słów płynących ze 
szzerze przyjacielskiego i głęboko 6tratą tak 
niespodziewaną wstrząśniętego serca.

Poznałem ś. p. Aleksandra latem 1915 roku 
w Lozannie, a  współpiaoowałem z nim przez 
dwa lata, bo do czerwca 1917 r., tj. do drwili 
powrotu jego do kraju. Z tej epoki jego życia, 
najcięższej prawie i  najbardziej trawiącej • ner- 
wy jogo i siły, bo spędzonej w oderwaniu od 
kraju i dzielnicy, które eałem ucsuciem synow
skiego przywiązania miłował i w których jedy
nie czuł się dobrzo, zachowałem garść wspo
mnień, które nie byłoby, zdaniem mojem, wska
zane, zamykać jedynie w głębi sensu

Już ot wiosny 1915 r., kiedy to w  kraju 
ścierały Ję i wyłączały nawzajem wfcjownicae 
przełomowej doby oryentacy >, w  -mieszkaniu 
jego, w skromnej Ponsiot ŚSamte-Luc© w  L o 
zannie. gd l©  przed nim iyko sporo innych Po- 
laków-omigrantów, schodziło się teraz na dłu
gie rodaków rozmowy grono łudzi dobrej woli, 
wśród których ni* sami trafiali się zwolennicy 
t. zw. ententofilsłdeij oaye itacyh Jakżeż często 
widywaliśmy tam ś. p. Bronisława Piłsudskie
go, zacnego Sybirak a- entuzjastę, który zginąć 
miał później tragk-zną śmiercią w Sekwanie, 
a dalej ś. p. Ludwika Janowskiego, późniejsze
go rektora wolnej wszo Sinicy kijowskiej 
i profesora wskizoszanego uniwersytetu wileń
skiego, widywaliśmy pracowników sjolecznych 
z  różnych obozów, konspiracyjnie przybywają
cą. eh z  kraju eanisaryussy politycznych, mło
dzież wreszcie, której ś. p. £karo©k poświęcał 
zawsze dużo serca i  żadnej nie szczędził po
mocy.

Kto znał 3.. p. Simrbka ze samej walki paria.- 
ifientamej, ten może się nie pomyślą, ile w tym 
czasie, w  ogniu „petypieńesyck swarów17, nie
odłącznych od wszelakiej cm i gracy i, wykazy
wał Zmarły gołębią nacechowanej dobrocią wy
rozumiałości międzypartyjnej i poje&nawcaoóci. 
I  to, rzec można, >odnałw mu w takiej mierz©

Niezmiernie skromnym w  przedstaw leniu 
swej działalności jest Związek. Powiada o nioj 
tylko tyle w temże sprawozdaniu!

„Związek wydał już tysiące wyszkolonych, 
wykwalifikowanych rękodzielniczych majstrów, 
werkmistrzów, kierowników fabryk, działów 

i wielu pożytecznych obywateli 
na rozmaitych stanowiskach przemysłowych. 
Nieraz publicznie zaświadczy^ o tem rozmaite 
inrtytucye pańUwowe, gminne i. pubiicystyka".

W  rzeczywistości zasługi Związku są ogro
mne. W  pierwszym ich rzędzie trzeba posta
wić wpływ moralny, jaki wywiera na swych 
członków. Między innymi, świadczy o ten^ wy
mowni* dwa. tysiące kiLkaset listów, jakie na
deszły w czasie wojny światowej do zarządu 
Związku od jogo wychowanków, służących 
w woj j ł  W  Ustach tyeh nie mają oni dość 
słów na podriękowani* ca. wpojone im prze- 
Związek zasady, które sprawiły, te  odem  
wojny pozoctafi ludźmi, a nie stdi aię wyrzu
tkami ludzko'.d Przy aiesłyohanem obniże
niu poziomu morcłnoścl publicziłej i  pojedyn
czych jednostek po wojnie, wvchowywanie za
stępu ludzi wierzących, uświadomionych pod 
względem narodowym, a uzdolnionych do pod
jęcia walki o byt i  nadzieją zwycięstwa —  
oto zatl.iga Związku, będąca dlań pomrukiem 
nad spiż trwalszym.
j A  cćt dopiero mówić «  zasługach filantro
pijnych Związku?! Wystarczy pójść do Bursy, 
obejrzeć pomieszczenie joj wychowanków i  po
równać jo e mieszkaniem terminatorów rze
mieślniczych, nie mających rodziców w  Kra
kowie* M

'.•'-.r «  i  *

     __ _ ecrca iiiiwet przeciwników poittycznych. To  toż,
i Il°  m zy »a«hodziłai polraeba pośrednictwo,

, - — ja Avi(je ezy to rozmów z  odmiennie pojmują-
jcynii linię polityczną polską na Zachodzie
i współrodakami, <«y to w  innych diail.wyich 
i:i(>iQt-niar-h . (pog-rzeb Sienkiewicza), zawsze

, i. j). Skufook był na wyłomie i kojącom, a caa- 
; rft iu żartobiiwem,' choć z tego emigranckiegc 
! prze® ifoy humoru poeeętom, słowem, łagodził
i i  hamował zapędy zarówno przeciwników, jak 
' v. homycli strouników politycznych. Tak było 
! uiiauowicie w  kwiotniu 1917 r., po rowołucyi 
j rosyjskiej, k'ody osobiście dóśiedl do pczeko- 
tnanaa, m  wobec zWizonej tak wydatnie reałl- 
! zifejd- hasd niepod! egloficl ] ąjedaoommia. nic

Kwitnące sady.

Powracam Idu wam znów, o sady mojo. 
kwitnące wisznle, jaołoijkl i ab wy —  
o wiosno! wiosno! mój śnie U(’odKa,vy! 
niech się nacieszę iiobą i napoję!!

Munyką srebrną -dzwonią piw "zotoo roje. 
a słońce rzuca plam złocisto dziwy —  
lat tysią< tomu żjłirm tu szczęśliwy.
*>* błękitnych octu zapatrzony dwcjc...

Zycie mł niosło konchę wina złotą, 
gdy cało wałom ust śmiejące maki 
od krwi I ognia gorętszo i krwawsze...

Dw"ła.j pijnay żalem |-;tęel|aotą
wiem to, żo rvj mi już nio wróci tafci,
że *iepm *.tpną sen przepadł e* zaw szy.

n.
Kwiaty szaleją bra końca, bez końc-:, 
błękity, ogień, irrew, zamęt, ulewa! 
pijane ku mnie wkrąg ebyną się drzowa 
i proszą w taniec, na wesele słońca...

wo stoi już na przeszkodzie^ ułedoostajmcału 
'.frontów. wojeoBjTh PoJskl i zgromadził na 
i gruncie mniej więcęj nenUainyin, aa Coho- 
jąoium Cliąrjłjtirum I piwypuTzczakuŁ, a  tał 
| pożądaną w dany d i *Yanr‘.ka°h zgodę, dotych- 
i ozi^owyuh zwolouników jednej | drugiej wryen- 
.■.(-acyi. Niestety! przy dużej okaaanoj z jednej 
- i drugiej strony dobrej wek (przedstawicielem 
; ilcoikj przeeiwTiej przewodniczył jóżniejszy 
; premier Jan Kucłiaisowski) —  „jacyś szata-

c\.lłA'.»rJ ?lA ii I omnim «  u 1iii —  slwaerdzić niemniej należy ■—  byli tam 
i czynni" i z wielką szkodą dla późniejszego roz- 
j v.oju sprawy polskiej, zabiegi ś. p. Skarbka- 
j okazały się płonnymi, projektowana zgoda osia- 

Snrn Bóg z  ulóbicskjeh krain przysłał gońca dła na mieliźnie. Aie oisdachetńyC-h jego w owej 
L na świat złoto garściami -opiewa « * «  ^micrzcmaeh tem skm rinnei whdo.

Świadom swego zadaida, jmsiadającego wiel
ką denicałość pod względec. społecznym, pra
gnie Związek krakowski stać się instytucyą 
wzorową dla podobnych Związków, które po
winny. polatać I  niezawodnie powstaną po

0 wiosno! ty żeś tu, miłośna dziewa, 
tańcz, tańcz i cńv-z się i szalej boa końca!!

Hosanna! kielich w błękity podnoszę
1 piję toast za to życie młode,
aż echem niesie po złocistej łące.-

Szał mnie porywa 1 słodkie rozkosze, 
choć wiem, że jutro przeklnę tę urodę 
i  o błękity serce swe roztrącę!'—

ANTONI W ASKOW bKL

cą-oce zamierzeniaeL tem skwapliwiej wspo
mnieć się należało, że widzimy snów. dzisiaj, 
jak napastliwe i pieniackie sckciamtwo polity- 
iezne rozpiera się i panoszy nawet na najwyż
szych -stanowiskach miniętoyalnych.
; Tak, pokój czyniąc międa^ zwaśnionymi Wa- 
;ćmi i wiernie tanu służąc, co w. Wczesnej 
; Polski kolejacłi uważał za drogowskaz ku joj 
i doBru i prawdzie —  cierpiał wsz^kie ś. p. Skńr- 
ibek bardzo wiele. Pomijam ataki dochodzące 
jgo z ki-aju, a będące, niestety, u nas, a po 
trochę i wszędzio w  dobie wojennej, cnlebom

jego i instynktem bodaj ważniejszym. Tak by-*‘ 
ło w r. 1916, po 5 listopada, kiedy wahai' L:ę, 
czy ma wraz z nami p o d p i s a ć  d e k l a r a *  
c y ę  l o z a ń s k ą  i tem samem przekreślić nal 
resztę wojennego j irzełomu możność swojego 
powrotu jako posła do Austryi i Gahcyi, mo*' 
żność bezpośredniego służenia, umiłowanej przesl 
siebie sprawie Lwowa i  małopolskich lucsówy1 
czy reserwować swoje stanowisko tak długo -̂ 
aż traf: się roosobna chwila tego powrotu na 
przyrodzoną placówkę. Wkońcu, po dlugicif 
walkach ze samym sooą, któro jakżeż wiele g<ą 
kop^iowały, zdrowe przeczucie wyięto w  nim 
dnak gorę nad wrodzonym również odruchem 
rycorokim odwagi i poświecenia, rzucaniu 
swego nazwiska na szaniec i tej wzniosłe} 
„frymarki żywotem dła sławy", o której śpie* 
wał był już Jan Kochanowski; Ś. p  Aleksan-* 
der nie podpisał wprawdzie doklaracyi lozaio 
słdej z 11 listopada 1916, którą aprobował .>tf 
równi z  jej sygnabaryuszomi i  o której wie*’ 
dział, że w  danej chwili | okolicanościach jce< 
w.obec Zachodu konieczną i celową, ale nio- 
podpśea? jej tylko po to, aby móo w parę m!e* 
sięcyi pdżnioj, z  narażeniem swej osoby, powić* 
cić do Austryi, zająó na nowo miejsce w parias 
mencie wiedeńskim i z  wytężeniem wszyotiddai 
sił, z zanarciem się siebie 1 14 piękną oeobistą 
odwagą, która była jego naezełnem auunie*, 
niem, bronić „uaquo ad finem", w kaneelairyaeli 
dypJomotycznych, 1  >> arenie sejmowej esy po»j 
śród armatnich suŁałów, Lwowa, i  Małopolski'' 
Wschodniej, gdzie pamięć jego czynów i śHad. 
czeń nic z.iginio. Pamiętam ten wieczór czar* 
w o w y  1917 r , który dunui mt było spędaidi 
przy jego beku, w wigilię jego powrotu z emt«l 
gracji do kraju. My, współtowarzysze prae^ 
i wdzi .iozui przyjaciele, drżeliśmy o jego bez- 
pieczeństwo ouobiyto (zbyt świeże były ussal^ 
wspomnienia 1914 i 1'JlP r.); 00 jechał pogo* 
dnie, bez troski nieonJ, uadowołaaj, te  końcayt 
się emigracyjna tułaczka i rozterka, żo jałj) 
Antenez dotknie się znowu polskiej i  małopoL; 
skiej ziemi, czerpiąc z mej nowe do pracy siły,;

A  8iły te już wtedy aa szwank narażonemC 
były i  nic dziwnego, że nie wytrzymały osta^ 
teczner choroby. Smutsk, potęgowany długo 
trwałej! rozłączeniom % uKochaną małżonką^ 
wżurał się w  duszę przypadkowego emigranta, 
Pomnę w  tym względzie jedną z tych W ieN 
kamucy, które dla oddaTtych od ojozystegd 
pnaa i wyrzuconych na Zachóe. w  burzliwych 
warunkach niepewności osobistej i d z ie jów ^  
osobliwą jazedi ie w iały rzewność ? imyi-zystąj 
napawały tęsknotą. Gdym namawiał go wów«, 
czas, aby przyszedł wraz ze urną zaczerpną^ 
nitco wijlkopoeaiej kłasycziej muzyki w miej* 
scowoj p-otostoncldęj katedrzot wzdrygał si^ 
przód tem, wyznając, ie  na taltic wzruszetiią[ 
nie stać już jego znękanej 1 skołatanej nie*! 
szczęściami lorajowetm i osobistami przejścia* 
mi duszy. A  przecież żyły w nin, i  grały-ży* 
wc imdycye przyjaźni ru: Innej ze Szopenem 
hratercżwo dusa, W a b ir e r w s u d s c h a l .| |  
i  Żolaznoj Wołl. utrwaloa^o zarewno wspól
nym w rodzinach iuliemem Fryderyka, jaki 
i wybitajun tuiontem muzycznym nmariel 
przedw<aośnia siewtry; niebosucay^u, A  pt Pę* 
łagii. : v

Powtarzam i  konkluduję: za nieodbity swć| 
obowiązek uważał im, jako świadek emigracyj , 
nej opoki prac Ł  p. Aleksandra, a o tyle bez^ 
B-tronniojezy, że nie owiązany t  nim partyj^ 
ną przynależnością, złoży! u rozwartej jegc( 
mogiły hołd cnotom i  zasługom Zmarłego,' 
Czynię to waruszonem sercem przyjaciel.*, lct<W 
ry przeżył u jego boku pasmo tjrah eiężkidj 
dn! i zouaowany był nieprzerwanie widokiem^ 
jak w ty«r okresie swojego życia przynajmniej^ 
staj«ł się Zmarły być ,J3urojemV w  ixw8troju‘y  
Czynię no z t «n  ochotniejszem poczuciem jkW 
fcrzeby, sIcoto wadzę, że w czwartym roku nioi 
podległości, gdy raczej zacierać się wowinnjj; 
rozłamy i rozdziały wojenne, przytomni jesteś^ 
m r zabójczym renesansotn wszelakich, bo«ą 
przodmiotowych już azi? na szczęście, ary en ta,;

Dwie rocznice wiekowe 
Rozkrzewienia Wiary.
W  roku bieżącym święcą rocznice swego za

wiązani*. dwie wielkie in3tytucyo, poświęcone 
szerzeniu Królestwa Bożego na ziemi: trzysta 
la* bowiem mija od utworzenia Kongregacyi 
Propagandy Wiary, a Stowarzyszenie Rozkrze- 
wionia Wiary obchodziło 3 maja ebo lat swego 
istnienia.

Dzieło Roakrzewicnia W iary je&C 'tuk dawne, 
jak Kościół. Opiera się ono na słowach jego 
Boekiego Założyciela, wyrzeczonych do Apo
stołów: „Idąc tedy nauczajcie wszystkie naro
dy chrzcząc je "; jakoż niebawem po ich wypo
wiedzeniu na skutek przemowy pierwszego Pa
pieża nau raca się około 3000 z ludności pod
ówczas będącej w Jerozolimie. I  od tej chwili 
po dziś dzień trwa, a trwać będzie do skoń
czenia wieków; praca Kościoła dła tej idei 
w trojakim kiorunku: niesienia światka, wiary 
chrześcijańskiej ludom po za loligią Chi ystu- 
sową istniejącym: nawracania do jedności 
wiary tych chrześcijan, którzy trwają w błę
dzie lub odłączeniu od Stolicy Piotrowej; chro
nienia katolików, rozproszonych wśród inno
wierców, przed niebe/.nicczoństwem, wskutek 
tego im grożącem. W  pierwszych wiekach 
istnienia Kościoła, cały jego zarząd był jedną 
wieH :ą Kongregacją Rozkrzewienia Wiary, 
a gdy w  pochodzie wjeków zehres jego dzia
łania coraz bardziej się rozszerzał, nie brako
wało nigay gorliwych ̂ ipostołów, którzy naukę 
przez siebio głoszoną, ‘a stwierdzoną ich cno- 
jwai, cudami i  krwią własną, głosili cora® to

nowym ludom, lnórycK potomkor.ió imiona 
tych BzerzycieH dobrej nowiny we wdzięcznej 
zawrze chowają pamięci. Wielką pomocą była 
tu praca zakonów, co pracę misyjną za część 
swego programu obrały. Odkrycie nowych kra
jów 1 nieznanych ludów otwiera nowe polo 
ich praoy, jakoż w ślad za Kolumbem lub 
Vasov di Gama wynosają misjonarz© I  przy
pominają nam się postacie talach c o n ą u i -  
s t Ł d o r ó w  katolicyzmu, jak Franciszek Xa- 
vier t  -> Wschodnich Indyach, lub Franciszek 
z Solano i  Ludwik Bertrand w  Ameryce. ■— 
A  równocześnie w 'eywhizowanoj Europie rewo- 
lucya kościelna 6eina lub wiesza Edmunda 
Gaanpiona i Towarzyszów jego w Anglii, Mę
czenników w Gorkwm, Fśdolisa ze Sigmaringi, 
pastwi się m d  bliskimi nam Janem Sarkan- 
drem i Melchiorem Grodzi icikim; wielka, rewo- 
lucya fran .uska , poro ofiar wysyła na szafot, 
a Józafat Koncewicz, Jędrzej Bobola i  mężni 
nasi Męczennicy podlascy stają się ofiarą dzi
czy schizmatyckiej. Wymieniamy te Lniona 
znane dobrze dlatego, że one są Bynonimem 
z jednej strony szerzenia się religii chrześcijań
skiej po za Europą, z drugiej z r f stror.y prze
śladowania jej w  na3zej eeęśoi świ&ts. przecz 
herezyę, ęchizmę i rządy wrogie K.ośoiołowŁ 

Toteż właśnie oba te momenty wywołały 
utworzenie przez Stolicę Apostolską nowego 
oddziału w zarzaJ«.ie Kościoła p. n. Kongre
gacyi d e  P r o p a g a n d a  F i d e .  —- Dokonał 
tego Papież Grzegorz X V  na skutek starań 
O. Hiertnimł a Nami Kapucyna i O. Doaii 
nika od Jezusa i  Maryi Karmelity Bosego. <— 
Dnia 6 stycznia 1622 r. było pierwsze przy
gotowawcze pojedzenie pod przewodnictwem 
Papieża, który potem d. 22. Y L  bt^ą I  n s c J u-

t a b i l l  D i z i n a o  P r o v i d e n t i ł i e  utwo- 
rzj'l ostatecznie nową Kongregacyę. Jest to po 
Stolicy Apostolskiej instytucja najbardziej 
uniwersalna na świecie; sprawuje ona władzo 
nad Kościołem łacińskim nio tylko w Azy u 
A fryce i  Oceanii, ale nawet nad nioktórenu 
terytoryami w Ameryce Południowej i Euro
pie (np. Skandynawia, Dania, Niemcy północne 
czyli t. zw. diaspora, gdzie katolicy są rozpro
szeni wśród innowierców). Zadaniem Propagandy 
jest starać się nio tylko o sprawy ściśle ko
ścielne, ale i  o w jrsylame i  utrzymanie rciayo- 
narzy, o azkoły i instytucje miłosierdzia chrze
ścijańskiego. Ma więc .r tym celo wOiuiuaryuin 
kleryków w  Rzymie, a na Trzech Króli urządza 
.co roku akadomię polyglotyczną, oraz posiada 
<łru:kamię lcsiąg potrzebnych misjonarzom, o.któ
rej rozmiarach sądzić można z faktu, żew. 1870 
r. wydrukowano w nioj „Ojcze nasz” w  250 ję
zykach i  dyalektuch, do czego użyto 180 ró
żnych rodzajów pism.

Olbrzym5 z agenda Rongrogacyi Propagandy 
wymaga —■ łatwo pojąć —  olbrzymich docho
dów, zaczem w  ogrwmnnj była potrzebie, kiedy 
po najeździe wojsk Napoleońskich skarb napie- 
ski okazał się pustym. Wówczas pomoc konie
czną wymyślił kraj, którego władca i armia 
tu zawiniły; jakoż we Fraucyi zorganizowano 
Stowarzyszenie Rozkrzewienia Wiary, rekrutu
jące się dziś z ogółu wiernych. Mieszkał wów
czas w Lyonie bogaty przemysłowiec, Antoni 
Jaricot, co własną pracą dorobił się znacznego 
mienia. W  gronie licznem swych dzieci miał 
“yna imieniem Phileas l  córkę Paulinę Maryę 
(1799— ;.863>. rhiieas będąc klerykiem w Se- 
minaryum św. Sulpicyuszu w Paryżu, w je
dnym ze swych listów zachęcał siostrę, by

w gronie znajomych postarała się o środki dla 
wspomożenia Misjonarzy. Za 82 fr. rocznie, 
pisał, możnate przez cały rok utrzymać kate
chetę, któi-yby ockrzcR z półtrzecia tysiąca 
dzieci, będących y  niebezpieczeństwie życia. 
Życzenie to brata pochłonęło, całą uwagę Pau- 
hny, pełnej żarliwości dla sprawy Bożej i zba
wienia dusz. Jakoż kiedy pewnego wieczoru 
jej rodzina zabawiała aię w jaKąś grę, Paulina 
siedząc przj koiuinku, przemyśjiwała nad pla
nem swego działania. Nagle przyszło jej do 
głowy, iż byłoby łatwem, gdyby każda z jej 
przyjaciółek zebrała 10 znajomych, którzyby 
pMeili co tydzień na rzecz rozkrzewiania wiary 
po 1 sou (5 centimów). Z czasem 10 takich 
dekad mogłoby utworzyć setkę, a nad 10 se
tkami byłby jeden przełożony, a grosz od nich 
zebrany składałby do wspólnej kasy. Nakre
śliwszy na karem zbędnej od gry ten projekt 
odraza Paulina Jaricot zabrała i ę do dzieła, 
które, jak każda dobra sprawa, napotkało na 
różno przeszkody. Dopiero kiedy Pius V II po
chwalił ten plan i udzioLb doń zachęty, nastą
pił zwrot w opinii publicznej na korzyść dzie
ła, a na dobraniu dn;a 3 maja 1822, uchwalono 
zarówno ua wszystkie misye obracać fundusze, 
dotychczas bowiem przeznaczano je przeważnie 
na dzieło Misyj Zagranicznych w Paryżu. Sto
lica św'. rie ustawała w pochwałach dla tej 
instytucyi, którą obdarzała licznemi przywile
jami!. a Pius X  przyjmując zarząd Stowarzy
szenia na audyeneyi w 1914 r. wyrzc-kł z wła
ściwą sobio pokorą: „Jesteście moimi współpra
cownikami i  ja wam mam dziękować, a nić 
wy mnie". Od swego założenia aż po koniec 
1920 r. zebrało Stowarzyszenie ze składek 
ozołnków 485.2C7.532 fr „ z cztero na sam rok

192Ó przypada 10,104.315. W  tej kwocie nay*. 
większą pozycyę zajmują składki Stanów Zj*^ 
dnoczonycli w sumie zgórą 10 milionów, potem' 
idzie Francya z 4 milionami przeszłe. Orgauea 
Stuwau-zrazonia są Rocaniki Rozkrzewiocia 
Wuiry, wydawane co dwa miesiące w 317JS0 
egzemplarzach w 12 językach; wydanie polskią 
liczy 2600 egzemplarzy, podczac gdy niemiej 
ckie liczy ich 42.000. Prócz tego Stowarzyszę* 
nie w Lyonie wydaje rok 55-ty tygodnik ilu 
strowany p. t. „Les Missions :atholiqucs“ , na) 
którego wzór i w innych językaeh wychodzą 
podobno czasopisma. Nasze M i s y e  k a t o l n  
c k i e ,  wydawane w Krakowie od i882 r„ są 
głównym zbiornikiem, z kiórego nr całą Ko* 
ronę i Litwę rozchodzą się wiadomości o rozi 
szerzaam się religii katolickiej po całym świa
cie. Tu słuszność dodać każe, że w pomofl 
Stów. Rok rzewienia W iaty idą inne instytu- 
cye w X IX  wieku powstałe, na podobnych za
sadach oparte, jak n j. Dzieło św. Dziecięctwa; 
dla wykupna dzieci pogańskich, Dzieio anty- 
niewoinicze, Sodalicya św. Piotra Klawera dlai 
nawracania murzynów, oraz inne popierając® 
misye w  poszczególnych krajach, z których' 
najmłodsze, świeżo założone w Warszawie, ma| 
za cel szerzenie katolicyzmu w Rosyi,

W  niedzielę ZiolonycL Świątek, jako w ro 
cznieą założenia. Kościoła, Omieć św, Pius X I 
z okazji jubileuszu Kongr. Rozkrzewicni*-. 
,'utty odprawi uroczystą lisze św. w hazylic# 

świ Piotra i wygłosi homiiję. Będzie onaj 
stwierdzeniem idei przewodniej wszystkich in
stytucyi wyż wspomnianych, idei najszczytniej
szej, gdyż divinorum divinissimum cooperurf 
in salutom animanun.

M ryan  Bartynowsk:
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cyi i jak —  na 3 ku tek niepojętej napozór 
a często jak gdyby ukrytej i anonimowej pro
pagandy —  nadał brat brata traktuje jako 
wilk w :tka. Od togo błędu wolnym był na- 
ogół §. p. A. Skarbek, a mocno tkwiąc w je
dnym obozie politycznym, nie potępiał wszak
że w  czambuł obozu drugiego. To  też, w rze- 
wnem wspomnieniu jego szwajcarskich zabie
gów, mających na celu przedewszystkiom uje
dnostajnienie rytmu serc, bijących tak czy 
owak, w takt hymnu o Świętej miłości kocha
nej ojczyzny —  i w  nadziei, że może przy
kład i posiew takiej, jak jego ówczesna, po
jednawczo ści potrafi irplynąć dodatnio na 
wzmagające się znów w społeczeństwie rozdar
cie —  aby nie powstał, jak niegdyś, brat 
przeciwko bratu.—  kończę głęhoko odczutem, 
dalekiem od zdawkowości:

Czośś jego pamięci!
Kazimier. Maryan Morawski.

Echa.
Po uchwaleniu monopolu.

„Za wywłaszczony na moc r. państwa mają- 
*ck przemysłowców tytoniów ych skarb pań
stwa zapłaci gotówką. Togo wymaga ustawa. 
Pan Michalski ma najwidoczniej pewność, że 
mu tej gotówki na odszkodt wania za wywła
szczenia nio braknie, skoro projekt monopolu 
tytoniowego tak energicznie forsował.

Ustawę uchwalono. Będzie zatem wykonana. 
Jednego w każdym razie przy jej wykonaniu 
piklować będziemy: aby Uoncosye ni© szły do 
>'%k żydowskich i aby z koncesji nie uczynio
no narzędzia wpływów ńo-łitycznych".

(„Gazeta Poranna'1).

Hamlet w Sejmie.
Pos. Andrzej WierzbioKi, przemawiając w 

Sejmie o złych skutkach monopolu tytoniowe
go, w pewnej chwili używa zwrotu:

—  Coś się psuje w państwie duńskiean. . .
Minister Michalski, widocznie wyrwany z ja 

kiegoś zamyślenia, widzi w tern uwagę przeciw 
ocleniu tytoniu w Danii i przerywa:

—• Mogę Pana zapewnić, ż© się Fan rnyji, 
w Danii są wvniki doskonałe, mogę dać do
wody..

P. Wierzbicki:
—  Ależ ja mówię o Polsce. A tylko przyta

czam zwrot z Hamleta. Grają go właśnie do- 
”konn!c w Teatrze Polskim.

(„Rzpłita").

C zy to jest oszczędność ?
Pod rozwagę ml • Mjcha»skIego,

Cały rząd. polski od kilku miesięcy płynie 
Pod Pagą samych „osaoeędiiodop. Ze względu 
na oszczędność urzędnicy —; nio dojadają, 
wdowom — .wypłaca się pensy© dopiero po 
kdk'mastu miesiącach, eme.Ytowaui ^eoerało- 
wio wojsk polskich i wdowy; po oficerach przy- 
^ ‘-rają z głodu i t. d.

Robimy więo o3aczędaodd na najsłabszych, 
®. których się nikt nie spieszy nposidoaA Mi
nister zaś, dr. uLchałski, sbiw&jąc laury, za
pomniał już o swojej „ m i o t l e  ż e l  a L n e j “ , 
którą gdyby na stałe w ruch metylko
zapfc wadziłby ład i  porządek w  kraju, ale też 
zebrałby wydatniejsze środki pieniężne na od
powiednie opłacenie urzędników i  uchronienie 
emerytów wojskowych i wdów po oficerach 
od nędzy.

Jak wygląda w Polsce system oeonzędno- 
Sciowy, wystarczy przytoczyć następujący 
fakt:

Na mocy rozporządzenia IŁ 8. W. tutejsza 
jkomenda uzupełnień koni" przeprowadziła 
niedawno wybór tych koni, któro w dniu 
19 maja miały być w drodze lieyłacyi odda
no rolnikom. Z pośród wszystkich formaeyi 
ńteynałożny ch korpusowi krakowskiemu spę- 
^ono  do Krakowa partyami około 175 konL

Wobec tak wielkiej ilości koni, mających 
bj-ć sprzedanych, zjechali się w  pokaźnej 
liczbie rolnicy nawet z najodleglejszych oko- 

wraz z fornalami. Każ^y cieszył się na rpo- 
8ohność .powiększenia przed żniwami swego

inwentarza żywego nie w drodze paska, lecz 
w sposób uczciwy.

Jednak ku wielkiemu zdziwieniu przyby
łych rolników powiedziano im, iż na tolegra- 
ficany rozkaz M. S. W. na licytację oddanych 
będzie t y l k o  50 koni i to najgorszych sztuk. 
Niemiła ta niespodzianka wywarła na obecnych 
najfatalniejsze wrażenie, narażając icb równo
cześnie na ogromno straty metołryałne. Ale 
koroną wszj-stkiego jest to, iż pozostałe konie 
w ilości 125 sztuk dotychczas stoją bezczyn
nie w Krakowie... wyczekując dalszych in
strukcji z Warszawy. Z powodu zaś, iż utrzy
manie jednego konia wynosi wzwyż 100<» mk. 
dziennie, to na 125 koni do dnia dzisiejszego 
wypadną koszta utrzymania na 2 i pół milio
na rok. Jeżeli zaś uwzględnimy, iż ten wy
padek miał miejsce wc wszystkich korpu
sach (10), to przekonamy się, że wskutek 
t y l k o  j e d n e g o  m ą d r e.g.o r.o.s.p u r z ą 
d z e n i a  państwo straciło w  ciągu kilku dni 
około 20 mil, mk.

Podany obrazek jest tylko małym fragmen
tom z szeregu lepszych ,kawałów", jakimi 
nasz© władze rządów© starają się całe społe
czeństwo przekonać o potrzebie oszczędności 
budżetowych (?).

Kraków, 3 czerwca.

Z życia chrzęść, demokracji,
Trzebinia.

W  dniu 25 b. m. obradował w- Trzebini K o
mitet powiatowy chrzanowski pod przewodni
ctwem p. Jana Białasa. Po referacie delegata 
Zarządu' Okręgowego z Krakowa p. Puchałki, 
wybrano zarząd powiatowy Oh. D.~- złożony 
z 15 członków i 4 zastępców. Przewodniczącym 
zaTządu powiatowego został w/brany p. Jan 
Biała*, zastępcami pp. inż. Ru doi fi i A. Szym- 
ezaldewicz.

Komitet powiatowy uchwalił następujące re
zolucjo: 1) protest przeciw wprowad? amiu przez 
ministerstwo pracy 12-godzimisg-o dni* pracy 
dla pewnej kategóryi robotników przemysło
wych; 2) podziękowanie sejmowemu klubowi 
Ch. D. za przeprowadzenie w Sejmie urlopów 
di* robotników; 3) oświadczenie za monopolem 
tytoniowym; 4) węawanio do ludności pracują
cej, by skupiała s'ę ood sztandairem Ch D.

dyn&cyi wyborczej przeciw wyłączaniu miast 
miasteczek, gdyż to wyjść może tylko na 

horayść żydów.
IV . Delegaci potępiają stanowczo n'ccne na

paści. portyi Piasta na Ch. D. i z owirzeniem 
piętnują bezczelne ataki, stwierdzając, iż naj
mniej o czystyth rękach i c®yfctesn ercu może 
mówić Stronnictwo Leśne Dojlidowc-'. w

V  K«nfeir*>cya wzywa, delegatów* do two
rzenia po wszystkich Irminach w powiecie Kół 
Cb. D. i popierania organizacji kulturalno- 
oświatowych młodzeży, w łym celu należy 
utrzymywać śc'eiy kontakt z Sekretaryatesn 
powiatowym w  WHiczce.

XI. Konferencya wzywa rząd do rozpoczęcia 
jeszow, w tym roku budowy linii kolejowej, 
Wieliczki —Dobczyce— Myślenie©— Mszana dol
na.

YH. Konfrfencya apeJuje do wszystkich pra
cowników rolnych w. powiacie wielickim, aby 
dla własnego dobra zorgardzowsK się wszyscy 
cromprędzej w chrześcijańskich związkach za 
wodow.ych —  a pracodawcy i zarządy dóbr w- 
powiecio, ay się bezzwłocznie odrueśa do Se-
l.i etaryatu chrzęścijańskich związków zawodo
wych w Wieliczce, celem rychiego załaibwi-emoa 
wszelkich zatarg iw z poddanymi sobie praco
wnikami różnymi na drodze rozjemczej i po
lubownej.

V m .  Konferencya, wiedząc jak fatalne skutki j 
pociaga za sobą bozro-Oooie, apeluje do Głównej i 
Dyrekcyi państwowych zakładów salinarnych j 
przy Ministerstwie Przemysłu o zarząd’'cni o na- j 
tychmiastowego przyjęcia z powrotem kilkusyf j 
wądatenyeh górników z saliny wielickiej, po- i 
niewai pozostawienie tylu młodych ludzi boz j 
jakiegokolwiek zajęcia, odbije się ujoinnie na j 
życiu społecznem powiatu wielickiego. j

IX. Konferencja, w przeświadczeniu, że Za- 
rząd państwowej żupy solnej w Wieliczce i»o- 
\vinien*być beepajrtyjny, domaga się natychmia
stowego odebrania budynku rządowego na San- J 
drowem i kanoelaryi na Zaniku w. Wieliczce —  ; 
socjalistycznemu Związkowi górniczemu a prze- ; 
znaczenia tych ubikacyi dla robotników śsjlinar- ; 
nych w W.icliczcc, nie posiadających odpowie- 
dn’ch pomieszczeń mieszkaniowych dla swych ! 
rodzin. ■

Po uchwaleniu rezolucji przewedmozący | 
/amk.tąt obrady apelem do rzetelnej i energi
cznej pracy w myśl uchwalonych wskazań.

Wieliczka, w maju. 
Pod przewodnictwem inż. St. Niziń»k:ego 

odbyła się we czwartek dnia 25 maja b, r. 
w sali Rady powiatowej w  Wieliczce konferen
c ja  powiatowa delegatów Pol. Str. Chrześci
jańskiej Demokracyi, na którą ptrzj było 78 de
legatów i mężów zaufania Stroiinirt/wa s całe
go powiatu waelickiego. Ibzybyli z Kraków^ re- 
fe tiroi, a mianow icw pp. redaktorzy Karol Ho- 
leksa J. Matyasik, tudzież ka Ludwik Ka- 
sprzyk, mówili obszernie o o iM bcj sytuacyi po
litycznej, e  programie - takh>«6 Ch. D., o wy
borach do Sejmu i  sprawach organ Bacyjnych. 
Obrady mudy cnaraktar nader poważny i wy
kazały' wfiefłd postęo w. organiz .cyi p jrty i po- 
litycznej Ch. D. w  całvm powiecie wielickim.

Rcleramt ted ^ e i mówcy nicjsc^wi zgłosSi 
a»eieg rezołucyi, które wićód oklasków jedno- 
uiyfinie uchwalono. Brzmią one:

Konferencya powiatowa delegatów Pol. Str. 
Chrześcijańskiej Demokracji, odbyta w  Wie- 
Kc^ce (ta n, 25 maja 1922 r. uonwala.

.!• W zywa rząd, aby przedsięwziął ener
giczne środki przeciwdziałania arożyżnie; 
a) w tym celu należy zamknąć na pewien 
czaj  ̂granice,^ by lichwiarze żywnościowi nie 
mogli wy wozić artykułów spożywczych zagra
nicę; b) wewnątrz kraju należy tępić 1-ctiwę 
i paskamtwo; c) udz?elać kredytu, a gotówki 
nie przetrzymywać tygodniami w kasach zarzą
dów ziem*k., jak dzieje się w Poznańskiein i na 
Pomorzu; d) ze względu na wzi-astając" bezru- 
boc.e rozpocząć bezzwłocznie budowle publiczne 
(kanał Wisła— Dniestr, elektrownia w, Jazow
sku i Porąbce i t. d.)'

II. Konferencya uważa za pożądane utworze
ni© gmin zbiorowych w Małopolsce, ale projekt 
należy dobrze przygotować i dlatego zostawić 
to przyszłemu Sejmowi. •

1H. Konferencya oświadcza się w sprawie or-

plaou Jabłanewskich popisy straży pożarnej 
drużyny harcerskiej, które wykazały sprawność 
naszych dzielnych zuchów i wzbudziły żywe 
uznaiiue wśród licznie przypatrującej się pub*- 
cznośo’. Harcerze z niezwykłą zwinnością wspi
nali się na duży drewniany bydynek (specyalnie 
na ten ceii przez nich wzniesiony) i z całą ener
gią gasili palące się dokoła stosy różnych przed
miotów.

Dzisiaj o godz. 10 raoo ifeza św. połowa 
w obozie na Małych Błoniach. O godz. 11 defi
lada wszystkich drużyn w alei 3-go Maja. 
O godz. 4 do poł. pofpLsy drużyn krak. i pro- 
wiucyoi.ataych na boisku sport. „Wisła” .

Kobiety w Akademii górniczej.
Rektorat Akademii górniczej w Kra-kowio 

ogłasza, że w przyszłym roku akademickim 
1922/23 będą dopuszczone kobiety do studyów 
w roku pierwszym pod tymi samymi warunka
mi, oo mężczyźni. Ponieważ ustawy nasze nie 
pozwala/ą na podziemną pracę kobiet, przeto 
ilość studentek będzie ogranieźoną.

i5 £ : .q fc

Zesłanie Ducha świetego.
Zasiedli w dostojne koło...
Trwa cisza rozmodlona...
Czyjeś pochyla się czoło,
Ktoś w górę wznosi ramiona...

Radosne oczekiwanie 
W  dzień wielki pięćdziesiętniey,,.
O Jezu, niechże się stanie 
Podług Twej obietnicy!

Niech mądrość ześle Duch Święty, 
Niech serca, jak żar, rozpali.
Niechaj da hari nieugięty,
Aby do końca wytrwali...

Stało się i... Z wichru podmuchem 
Ognie lunęły na -czoła.
Powstają, świetlani Duchem,
Pierwsi Książęta Kościoła.

£. Fostowicz-Zahorskii,

K R O N I K A .
PO ZJEŻDZIE EUCHARYSTYCZNYM

Polscy uczestnicy piełgn,ymk: do Rzymu, 
z któ"vmi mieliśmy sposobność ruznujwiat, 
podnoszą zgodnie bardzo serdeczne przyjęcie 
pielgrzymki ze strony Papi jża. Sensacyę wzhu- 
(Izil fakt, że ks. Brzea lewic®, proooszca parafii 
św'. Aleksandra w Warszawie, mieszkał t  Wa- 
tykanie jako gość prywauny Papieża. (Jak 
-wiadomo, w Warszawie nuneyusz Ratti miees- 
kał stale u ks. Brzeziewicza). Jeei to dość nie
zwykły wypadek r-obec etykiety watykańskiej. 
Zw-róciło rówuueź uwagę wyróżniające prayję- 
ci© ks. arcyb. Teodorowńcąi, na audyeacyi 
ogólnej, oraz długa, godzinna audyeucya Jurcyu 
Bilczewskiego f  bisIL Pelczara. Gdy kb Arcv- 
biskap odezwał tnę ó «  swegc towarzyszi. po 
jioteku „c4k dżmy już", wówczas Pius X i mówił 
z uśmiechem:

„Non ancora już”  (jeszcze n-io „już") ! żegnał 
Polakow polskiem. słowy.

Podczas przyjęcia u posła Skrzyńskiego po 
raz pierwszy pojawił się ua takiem przyjęcie 
w  polskiem poselstwie Kard  (łaspari.

PODZIĘKOWANIE MERÓW FRANCUSKICH.
P. Adrian Gilly, prezydent generalnego Zwia 

zku morów Francji i Aagieru, nadesłał na rę
ce prezesa Związku miast >«oiskich, prezydenta 
Fodeiowicza, telegram z Paryża z serdeczncm 
podzięk < j war-i eon za storopoleką gośoinnoś, 
i prawdziwie braterskie przyjęcie, jakiego do
znali merowie francuscy we wszystkich mia- 
staeh, które odwiedzili w swej wycieczce po 
Polsce z okazyi zjazdu miast we Lwowie. 
F. Gilly stwierdza, ż© obecność delcgacyi me
rów na zjeżdzie lwowskim, oraz bezpośredni 

harcerae przez parę godzin intanzywnie pra-j kontakt ze stolicą i największymi municyp.ami 
cowali. Wieczorem o godz. 9 odbyły się na miast polskich niewątpliwie przyczyni się w

7. iytla mtodzł&iy.
Przeciw syoróstom na Wszechnicy Jag.

Wobec zalegalizowania przez władze uniwer
sy teckio organizacji młodzieży syonistycznoj 
„Haszacbar" ogłosił Akad. Oddział Tow. „Roz
wój" deklarację protestującą pnzeerw legali- 
zacyi tej pierwszej na uniwersytetach polskicli 
placówki syonistów, którycL wrogie wobee 
polfddch interesów stanowisko aż nadto do
brze jest siano. Protest no wyższy złożony zo
stał na ręce Rektoratu U. J.

Równocześnie ma się odbyć w  tej sprawie 
o&cyaln: konferencya wga-nizacyi ideowych
U. J., celem zajęcia odfiowioduńogo stanowiska 
wobec .ITa-zachsni"-.

Ruch harcsraki w Krakowie.

Onegdaj odbyło się uroczyste otwarcie obozu 
harcerskiego na Małych błoniach. Od samego 
rana zacaęły nadjeżdżać drużyny męskie i żeń
skie z Rakowic, Lwowa, Żywca, Zakopanego, 
Wadowic, Wieliczki, Rzsezowa, Jaworz-nia, 
Jarosławia, Obraanowa, Bochni, Jasła. Binero- 
wa, Gorlic, Niogowic, Cieszyna, Birtej, Tarno
wa, Dębięy, v Nowego Targu i innych miejsco
wości.

Najgłówniejsza caęść prograniu przypiadla na 
OBtatnie dni „Tygodnh1" ; są to zawody o pier
wszeństwo drużyny w Chorągwi. W dniu wczo
rajszym odbyły się ćwiezcn-a połowo drużyn 
męskich w losie Wolskim, w których brało 
udział przeszło 309 harcerzy, oraz ćwiczenia 
drużyn żeńskich. P* południu harcerze i har
cerki obsadzili W Muzeum przemysłowem war
sztaty: kowalskie, stolarskie, ślusarskie, guzi- 
karskie, krawieckie, pdeezkowe i t. d. gdzie

wysokim stopniu do jak najściślejszego wzmu 
enieuia wzajemnych 8To6uekow, mających nai 
celu •wspćddziałar.ie miast francuskich z poW 
skiemi w  kierunku rozwroju śroaow-sk mieAl 
skich.

GUMNISKA NIE W YW L ASZCZONE.
Krakowska okręgowa komisya ziemska — 

jak wiadomo, pozostająca po(1 przemożnyii 
wnływtm Piastowców, a w  szczególności b. pre« 
miera Vritosa, sąsiada dóbr kB. Sanguszki —4 
orzekła niedawno, że 25 folwarków małoletnie
go Romana Sanguszki, obejmujących 7500 
morgów, ma uledz wywłaszcza :u, chociaż w 
dobrach tych mieści się azeree kwitnących za
kładów przemysłowych, jakoteż wzorowa hodo, 
wla bydła rasowego i stadnina koni arabsk ch j

Wobec tak niewłaściwego orzeczenia Glćwnal 
Kom isja Ziemska w Warszawie, wysłuchawszy} 
wywodów adwokata Rowiiisk’ego z Kraków^ 
proycbjiiSt się do wnie&iouiego przezeń od.. oła^ 
nk: i wydelegowała osobną komisyę dk. zba* 
dania sprawy na miejscu.

OTWARCIE Zj AZDU NO^AkYUSZÓW.
Wczoraj w sali konferencyjnej krakowskie! 

Izby handlowej rozpoczął się tazydnlowy zjazćt 
notą- yuszów z ca lej Pofeki. Już przed god/.. 13 
obszerna sala wypełniła się szczelnie uczestni
kami zjazdu w' liczbie pouad 200 asób. W p\e»*

I wszyca rzędach, wśród którycn byli ofcccntt 
i wojewoda Dr Gałecki, prez. miasta Fedoro wicz, 
j wic((pra. m. Dr Wielgus, naczelnik prezydymn 
jwojew. KowalikoŁwki starosta Dr. Bal, preze* 
jsi sądów Wolter, Panek i  Pelc, prokuraftoc 
iCzyszcizan, -wiceprezes Izby skarbowej Gajew- 
' ski, prezec Zracszcnia sędziów Muczkow-skijj 
: czlonok k&misyi ko<łyfikacyjnej Dr Tranif-r,
. ks. intułat Dr Wądolny, prof. Zoll i wiele ia- 
j nych wybitnych oscbistośei naszego muista. 
Zjazd zagaił Śmieniem komitetu prezes Izby. 
notaryainej w Krakowie. Dr Tadeusz Starzew- 
ski, poczem zebranych powitał imieniem mia
sta prez. Fedorowicz, życząc zjazdowi pony, śl* 
nych rezultatów obrad. Następnie zabrał gło» 
prezes sądu a|ftflacy-jBego Wolter i zawiad3mil 
obccnycli, że od miuRtra sprawiedliwości na
deszła depesza z powitaniem dla zja*dm 
i z prośbą o zakamuntaowanie mu wyników 
obrad. i*rezec Wolter, jako szef sądów zacb. 
Małopolski, złoży, życzenia w imieniu swmjem 
i sądow-nictwa. Z kolei przemawiali pp.: Pasi
kowski, deiegat Zrzeszenia notaryuszów w 
Warszawie, Szelcski imieniem Izby noiaryalnej 
we Lwowie i Czechowice, imieniem Izby prze
myskiej.

Wreszcie dosonano wyborów prezydyu* 
zjazdu, w  skład którego wcszF pp.: Paszkow
ski, prezes, Borkowski. Zborowski, SzcieskI 
i Czechowkc —• wiceprezesi. Do sekcyi nota-; 
lyałnej weszli pp.: Kunnai i Lada, do sckcytj 
hipotećwnej pr„: Antocki, Bilczcik i  Dr MD 
cińska.

Po południu gości© zwiedzali Wawcf. zaś 
o godz. 5 po jwłottaiu w Izbie handlowej 
poczęły się posłodzenia sekcyi, na Których wy-. 
głOBBtmo szereg referatów. Wieczorem odbyą

w  salach 0T*nd Hotelu raut, w (dany prze*; 
MatoooKcą Izbę rotaruiszów. W przyjęciu 
wzięło udzkJ, prócz uczestników ziazdu, R xhu» 
grono zat*rtioo(nycŁ gc»cL

O „DOM Mi ODZIEŻY* W  DĘBI, IKACH.
Zgromadzeni© -Salezjańskie, przystęoująr dd 

rozwinięcia działalności uświ 11owo-wychowaw
czej wśr-Rl dziatwy, orrjz dorastającej młodzie
ży ,w dzieli icaeh: Dębniki i Zakrzówek, projek-i 
tuje budowę „Donu młodzieży" w. DęibnikachJ 

W  domu takim zaałązłaby młodzież oduoś-i 
nych dzielnic zarowno opiekę moralną, jak i pos i 
moc naukową, oraz godziwą, rozrywkę 

W  celu pozyskania funduszów, wydane zo- 
i-tały cegielk. po: ICO,' 500 i 1000 mk. Nie mo
żna wątpić, że w rozumieniu szlachetnego ceur1 
obywatelstwo m. Krakowa ni© poszczę^  oBax\ 
dla zrealizowania oowziętego proj*ektu.

 ̂ Kraków, 4 czerwca.
W ALNE /GROMADZENIE SYND YKATU  

DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH odbędzie! 
si© w niedzielę 18 bt m. w lokalu Syndykatu; 
przy pJ. Szczepańskim 1. 7. Początek o godz,; 
4 po poł., a w razie braku kompletu w godami •

ANTONI w a ś k o w s k i .

Gwiazdy spadająca.
Powieść współczesna.

5 __

. 1 zuowu zerwały się okrzyki przy-chwaly 
1 zgody na z/lanio wójta, a on pośród zamę 
u podnosił głos ozem raz 'silniej:

. ~~ N ie A  żyje chłopskie prawo własności 
HoT ' r-''dopska wola!!! 

ak wicher powtórzyła za nim gromada: 
A k i - ,  - ?,yie fhłopska wola!!! 

c-„ „i-1U - 0,116 w ydarły się aż na świat
ki i daleld i echem gdzieś odibiły:

-  N..eea zyj_e chłopska wola... 
tvouna unosi} -'i.ę dalej i zapalał coreuz

gronudy- ,0ny p(>wodzeniem i praychwałą

Nie dość-ti* jeszcze! W ola nasza musi 
być jawna jako sWwa nasze!! Ted y  kto ieoi 
za panem dziocbieem, niechta przejdzie na 
Jfigo stronę, han ku oknu... a kto z-L mną, 
Pi-6c.fita wyaijdzie z izby , pójdzie do dom...!!

I  ję ło  się chłopstwo bez namj-słu cisnąć 
ku wyjściu —  a oto G :y l jeden przypadł do 
band Michała i ucałował ma rękę...

_ Chłopi wyszli i na i-z;bie uczyniła się 
cichość.

Kostna postał jeszcze chwilę, po,jrżał ko- 
ku panu Miol-ałowi w  oczy i rzekł:
Ja ino z chłopstwem trzymam!...

Otad spotnktłe czoło i wyszedł.
A  ja, —  szepnął G zy l —  ja zawdy 

boku wielmożnego pana

I  osunął mu się do kolan.
Michał wsparty o  dębową futrynę okna 

patrzył w  pustą i zadymioną izbę —  ostatnie 
świec© już pogasły i ciemność zapadła. A  Mi
chałowi zdało się, ż© ta dębowa rama 
okienna, o której krawędź opiera głowę, 
twardą jest jako serca chłopskie, a  ta cie
mność i pustka zadymionej izby widzi mu 
się podobną do dusz chłopskich... I  myślał 
dalej, że przecież niema talk bardzo zatwar
działych serc, iżby ich miłość rozpalić i uro
bić jako wosk nie zdoliła —  i że niema tak 
beznadziejnie zatraconych dusz, iżby zba
wienie było dla nich zamknione... W iara 
krzepi siły i wiedzie ku gwiazdom i  nie daj 
Boże, aby z błękitów je j m iały k iedy spaść 
w  otchłań i na wiekuiste zatracen ie..

I  wspomniała mu się wiara młodości jego.
E j —  kiedyś tam za, dziecinnych łat 

patrzył w  te  cudne, błękitne oczy Gzyla 
i widział w  nich pogodę słowiańskiego nieba 
nad piastową klecią... Óbaj mieli na on czas 
dusze pełne marzeń! T ed y  biegał często rad 
ku chałupie jego, stroił go  w  sukmanę, na 
włosy kładł papierową koronę i  sadzał go  
w takiej chwałę na malovranej skrtyni, pod 
pułapem Izby, w  okolu Świętych pańskich 
i patrzył rad w one oblicze króla- Piasta...! 
A  chłop tulił pacholę do pieasi, że onęisły- 
szalo tam było Polskę żywą...

Dziś...

^,n'.^0 Pieści podnosi się ku niemu, 
a z  każdej ź ien icy poziera krwawe widmo 
oze ii ,o kruczym ddóbie i ohydne pazury 
czepiają saę seica i  radeby łj w ot *  piersi
W jUl wCiłł

D ieszcz zimny wrstraąsnął Michała —  po
gładził dłonią rozpalone czoło i zagadał 
Gzyla, k tóry  ciągle klęczał u nóg jegó:

—  Tak stary! W  źyc-ie tr/a patrzeć z w ia
rą i mocą. Najbardziej zatwardziałe serca 
może kiedyś miłość rozpalić i. najczarniejsze 
dusze mogą kiedyś dojść jasności zbawienia 
swego, jeno trza^ aby nad każdym sercem 
i nad każdą duszą spełnione było  osobne po
słannictwo...

A  Gzyl dodał ponuro:
—  Bo za\«dy przecie siedmdziesięciusłęd- 

miu czartów większą ma w  sobie pategę, niż 
jeden . .Ale i onego jednego nie radbym w i
dzieć tu, jakom przed la ty  -widział, kiedy 
we młynie tym siał krew bez sito...

W tem na gościńcu usłyszeli tętent.
Michał wychylił się i  dojrzał cwałującą 

konno Jankę.
 A  ską-d-że to?! — zawoła’  ku niej.
Dziewczyna osadziła klaczę na miejscu

i podając mu przez okno list, rzekła:
—  Byłam ua poczcie.
Michał rozerwał kopertę i  rzekł po chwili:
—  Od Łow ieckiego! Prr.yjerlzie w: nie

dzielę wieczorem i prosi o konie...
W  duszy JamM niebo się zaś or ało. Spięła 

siwkę, przesadziła przyikopę i puściła się
cwałem przez poła. Radość i szczęście roz
pierały ją i  ponosiły i zdawało się dziewczy
nie, że tej chw ili na oddech piersi je j nie
starczy błękibu nieba i  tych gwiazd zanaia-
jącyoh się daleko, a na szeroki rozmi-ch jej 
duszj za  mało jest pól gruszowskieb... Se nce
chciałoby team śpiewać i  każdej gwieździe 
s  oaołma opowiadać o szczęściu g-wwom.

Rozoost oa-ła ramiona, głow ą ję ła  wstrząsać 
ku niebu i cwałując tak, wołała:

—  W ięc to już jutro!! ju tro!!!

IH

Przyszłej -wreszcie utęskniona precz Jankę 
niedziela.

Ranek był bardzo wczesny, błękit po- 
g o d iy , zaróżowiony i niepokalany —  c i
chość w ielka na niebie i na ziemi. Bvdło 
dawno wyszio na wygon, że to pozieleniam 
już pierwsza ruń. W iosną pacnło wszędy! 
Drzewa 'm nekeły , wisznń i śiiwy błyszcza^ 
ły  pękami kw iecia swego, a krzewy bzów 
i jaśminu szeleściły już miodem liście- 
nLem. Na gazonach g-mszowskiegc parku 
poodwiązywano z  chochołów róże, zryto 
i praegrahiono rabaty biegnące wzdłuż aleji 
i bsadzono je bratkami i stokrocią, a choć- 
gdzie po gazonach ujrzeć można było ko- 
saćce. N a gałazkach i mrodvch preciach lip, 
na pąkach wiszeń i  złotawo-zielona-wym 
lis-towiu bzu błyszczała zaranna rosa, z głębi 
parki1 szedł chłód i szło dzwonienie koeów 
i szczygłów  i  ziemb i szedł zagłuszający je, 
natrętny świergot wróbli. . Z wiorzcliołka 
lipy jakiejś czy akacji z a s ia d a ła  vdlga —  
umilkła na chwilę i  znowu się odezwała, 
a i kędyś z oddali Opowiedziała jej druaa 
i trzecia...

Pan Michał sta! u werandy i ją ł pogwi
zdem cicha a przeciągle podrzeźniać ©nemu 
ptactwu. Odpowiadaiy mu w iłgi z głębi 
parku, a on by ł rad, że poją ł tajemną mowę 
ptaków.

Pokochał je  —  miał zwycza* przez całą 
jesień i zimę skupywać od ptaszników gile, 
waczygły, kosy, ziemby i ka.m ić to biec 
dactwo i pdęśćąc, aby- na wic*snę puścić na' 
wolność. I  oto dziś nastało takie w ielkie 
święte wolności: wynosił z werandy klatkę 
za klatka, otw ierai je i cieszył się, jak! 
otactwo w ylatyw ało  w  park- ku błęldtom, 
ku słońcu —  ku życic ! A  toż dopiero poj
mowała radość jego  serce, gdy jaka ptaszy
na usiadła opodal i jęła przeciągać skrzy
dełka i dzwonić sw ą wniebowziętą pieśń! 
wolności!!

Na  werandę wbiegła Janlm. —  jeszcze 
miała w  oczach czar snu, a u skroni urodę 
i ciepło nocy, a już na ustach je j świtał 
uśmiech poranku.

—  Dzieńdobry!... —  zaszczebiotała niby 
która z onych wolnych ptaszyn.

—  Dzieńdobry! —  odrzekł pan Michał —< 
a czemu dziś tak wcześnie9

—  Wyszłam na spotkanie wiosny, miłości 
i szczęścia!...

Potrząsła złotą główką i spojrzała z  lu
bością po parku i błękicie. W  Tvm lożow ym  
słońcu, odziana, w biały szał, z ©nym uśmie
chem na ustach i zachwytem  w  oczach po
dobną była do wiosny.

I— A  czemu pan nie zapowiedział wgzo-: 
Kij, że dziś tak wcześnie będzie to  Ladyj-i 
cyijne św ięto womoścl? —  zapytała t  ża
lem —  za karę biorę w  niewolę tego szcc-y-.;
Cfłfl

(Ciąg dalszy nastąpił
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później. Porządek dzienny obejmuje: odczyta
nie protokołu z poprzedniego walnego zgro
madzenia. sprawozdanie prezesa, sprawozdając 
k.irrow0, zmiana statutu, wybory, oraz wnioski 
i iitłorpelacyc.

Z TEATRÓW  KRAKOWSKICH. Repertuar 
ttat.ru „Opera i operetka11 obejmuje na niedzie
lę po poi. i wieczór opere kę „Apasze", która 
dzięki swej oryginalności i św ietnej grze akto
rów. podobała się ogólnie. W  pon edz. po p<d. 
świetoa „Królowa cyrku’4, wieczorem wspaniała 
opera. Czajkowskiego „Eugeniusz Oni gin".

W  teatrze „Nowości" pełny sukces odniósł 
„Dziewiczy profesor1’, który danym będzie wle- 
ezór w oba dni Zielonych Świąt, a po południu 
w niedzielę „Krowoderskie zuchy", w ponie
działek zaś „Król się bazi" (po cenach 50% 
zniżonych).

„U N IA  LUBELSKA”  N A  SCENIE KRA
KOWSKIEJ. Liczne zjazdy i wycieczki nawie- 
dzające nasze miasto w tym okresie, ski m ły 
teatr J. Słowackiego do wznowienia podnio
słego dramatu L. Rydla, mającego za tło osta
tnie lata panowania Zygmunta Augusta. 
„Ostatni" łączy się z chwilą dzisiejszą wplecie
niem przez poetę do sztuki wiekopomnej, 
akt* Unii Lubelskiej, który na scenie naszej 
inscenizowany będzie według obrazu J. Matej
ki. Część akcyi „Ostatniego-’ rozgrywa się 
na zamku krakowskim, do czego p. Wierciak 
malował nowe dekoracye. wzorowane na histo
rycznych szkicach wawelskich. „Ostatni", ja
ko udramatyzowaDa karta naszych najświet
niejszych dziejów, przesuwa w swej akcyi 
wszystkie najwybitniejsze postacie historyczne 
i  owej epoki, tworząc barwno i pouczające 
widowisko. Reżyseruje M. Jednowski.

POLSKA Y. M. C. A. W KRAKOWIE. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie założycieli 
Tulskiej Y. M. C. A. w Krakowie. Po omówie
niu szeregu spraw organizacyjnych i przygoto
wawczych. wybrano komitet wykonawczy, 
w skład którego weszli: prezes Akademii TTm. 
Morawski, dowódca O. K. gen. Osiński, w ce~ 
prezesi m. Rolle i Dr Bobrowski'rektor Akade
mii gómicz. Hoborski, prof. Uniw. Jag.: March
lewski, Siedlecki, -Dyboski i Estreicher, dalej 
Dr Rosę. radca Ostrowski, kapitan Dr Teslar, 
J. Grosse, Gludt i Walenta.

DALSZE OFIARY N A  POMOC AKACE 
MICKĄ dosięgły dotąd kwoty 7.188.259 mk. 
Nadto Stowarzyszenie dla obeot-u materyała- 
mi i towarami tekstylnymi w Bielsku-Białej, 
które ofiarowało już poprzednio 287.30 metr. 
matcryalów ubraniowych, wartości około 
1 i pół m'liona marek, obecnie nadesłało drugą 
partyę mnteryałów w ilości 178 m. 80 era., 
wartości około 1 miliona marek. Rada zawia- 
dowcza Małopolskiego Zakładu od?" >ży w, Kra
kowie przeznaczyła ubraniu, 8 konfecyooo- 
wane w fabryce Mąfopol. Zakładów odzieży 
w Krakowie. Wartość ubrań przedstawia kwo
tę miliona marek. Wreszcie Syndykat rolniczy 
w Krakowie złożył na ręce wojewody Dra Ga
łeckiego 100.000 mk., które mają być użyte, 
na budowa domu dla młodzieży.

WEDŁUG NOWFGO ROZKŁADU JAZDY, 
wprowadzonego w życie z du. 1 b. m„ z Kra
kowa odjeżdżają poc"ągi: de Warszawy pośpie
szny c godz. 0.35, 8-mej i 22.25 (przez Pęblin), 
zaś osobowy o 17.50 (przez Dęblin) i o 19.80: 
do Lwowa pospieszny o 1.48 i 7-mej, ÓsobOwy 
zaś o 10 25, 19.25, 20.50 i 23.50; do Zakopanego 
i Rabki pospieszny o 5.40, do Zakopanego i No
wego Sącza przez Suche o 13.25 i 23-45. Do 
Gdańska wyjeżdża pospieszny z Krakowa o 
17.10 (przez Katowice i Poznań).

STAN’ ATMOSFERY. Temperatura w Fel-cc 
w ciągu ostatnich dni była zbyt niska, juk na 
0%-rną pere roku. co sie tłómaczy dość silnymi 
wieirafni * ’ kierunków północnych, panujących 
•v górnych warstwach atmosfery.

0 Jodzinie 2 po południu rozkład temperatury 
był następujący: Pińsk -j-15, Warszawa —j—16,
Lwów t-16. Poznań 15.

Kraków 7b: Ciśnienie 762.9, temperatura -f 15.1, 
|n:ixkęiirn -!-10.3, minimum -f-7.9 opad — 8tan 
nu i u pogodnie.

P t o g ń o z a na n i e d z i e l ę .  Przeważnie po- 
godnie. c-ieplr-i. miejscami (zwłaszcza w Polsce za- 
j h ' n ] r i w t r s  -t zachmurzenia ze skłonnością do 
burz.

Nauka, literatura, sztuka.
OSCAR V ILDE. .Tragedya florencka. Tłu 

mac?.™ W. Rogcwiez. Warszawa 1922. Towa
rzystwo Wydawnicze „Ignis".

J iko twórca sceniczny, pozostawił Wilde po 
•obie właściwie tylko jedno dzieło o niezaprze
czonych walorach dramatycznych, zarówno 
w nawiązaniu tragicznych kolizyj. jak i w sa
mej ekspresy! uczuć, wzbierających w ostatecz
ny wybuch jakiejś niesamowitej, oszalałej, po
nad śmierć silniejszej namiętności to „Salome". 
Jedna jedyna — groźna, piękna i wieezra...

Dalsty, liczny poczet kapryśnych robótek 
scenicznych w rodzaju „Męża idealnego", „Ko- 
bioty bez znaczenia” , „Wachlarza lady Winder- 
me'e" i t. p., może nawet interesujących jako 
satyryczny negatyw angielskiego h’gblifu, narzu
ca się jednak uwadze jedynie błyskotliwością 
dyałogu, szermierką niezrównanych powiedzeń, 
niespodziankami błyskawicznych paradoksów. 
Poza tem nie posiadają te sztuki jako takie, 
żadnej realnej wartości ani koastrukcyi, ani in
trygi, ani charakterów, ani fabuły nawet —  
ot — pyroteóhniczna gra słów —  może oślepia
jąca czasem swojem bogactwem..., ale i prze
mijająca jak blask wszelkich sztucznych ogni...

„Tragedya florencka” w tym zakresie wil- 
dowskiej twórczości, zajmuje stanowisko odrę
bne... pośrednie. Równie daleko jej do „Salo. 
me" jak i do „Kobiety bez znaczenia” . Nie pc 
siada tragicznego wyrazu pierwszej, zasadniczą 
jednak powagą nViri się cd drugiej. Fabuła na 
Ogół błaha, charaktery za wyjątkiem jednego 
kupca Szymona zarysowane w szablonowych 
konturach.

Z Polski i ze świata.
POGRZEB Ś. P. HR. SKARBKA W E LWO

WIE przemienił się w uroczystą manifestacyę ża
łobną. W  wyprowadzeniu zwłok do kościoła‘00. 
Bernardynów, które odbyło się w piątek o g. 7 
wieczorem, oraz w prze-u ieziemu ich na cmen
tarz Obrońców Lwowa w soboię c godz. 11, 
,;>vz-ąły udział nieprzejrzane tłumy publiczności 
i mnóstwo organizaeyi i Stowarzyszeń polity
cznych, społecznych, akademickich, Tow. ucze
stników powstania itd. Prezydyum Kongrega- 
cyi kupieckiej postanowiło, by na czas pogrze
bu sklepy były zamknięte.

Z Warszawy przybyło liczne grono posłów 
sejmowych. W  imieniu Związku Lud. Nar. 
p-zemówił nad trumną prof. Głąbiński, w irnlc- 
iru przyjaciół politycznych zmarłego redaktor 
„Rzeczypospolitej’1 Stroński.

Złożono na truuraie mnóstwo wieńców, a na 
ręce wdowy hr. Felicyi Skarbkowej nadeszła 
nadzwyczajna, liczba depesz i pism kondolen
cyjnych. Między innymi wyrazili swe głęboka 
współczucie kluby poselskie, liczni posłowio we 
własnem imieniu, minister Spraw wojskowych 
Sosnkoweki, który delego? ał na pogrz >b gen. 
Hubiszui, wiceminister spraw, wojsk. Waygart, 
rodakeya „Rzeczypospolitej” , Towarz. szkól 
Rudki, Rada administracyjna fundacyi Skarb- 
kowskiej, przedstawiciele młodzieży wszechpol
skiej z Krakowa, oraz wiele osób prywatnych. 
W  Warszawie członkowie stronnictwa Związku 
Ludowo-Narodowego na wezwanie p. Dmow
skiego utworzyli fundusz im. Aleksandra Skarb
ka. W  pierw szym zaiaz ■ dniu zebrano około 
m i l i o n a  m a r e k .

GEN. IWASZKIEWICZ, obrońca Małopol
ski, jest ciężko chory i leży w szpitalu Ujaz
dowskim w Warszawie. Niestety, wedle reiacy! 
warszawskiej „Rzeczypospolitej", nie zaopieko
wano się nim w sposób, na-jaki zasługuje ezlo- 
wiek tak wybitny. Nie dano mu osobnego po
koju i w maleńskim pokoiku, gdzie go pomiesz
czono. leży drugi chory, któremu muszą apli
kować takie zabiegi, jak pompowanie żołądka, 
co oczywiście stanowi dla ciężko chorego ge
nerała nową udrękę.

W IELKA KATASTROFA W E LWOWIE.
Wspomnieliśmy wczoraj krótko o zawaleniu się 
kamienicy przy u1. Krakowskiej we Lwowie. 
Bliższe szczegóły tego wypadku składają się 
na obraz niezwykłej i wstrząsającej katastrofy. 
Dom 3-piętrowy prz^ ul. Krakowskiej 1. 8, wła
sność niejakiego SohćSnuettera, w którym mie
szkał! przeważnie żydzi, w liczbie kilkudziesię
ciu, już od pewnego czar, u uważany był za za
grożony, ukazała się wie1]^ rysa przez wszyst
kie piętra i magistrat po’ oclł delożowanie loka
torów, ale na razie na usilne prośby tych wła
śnie lokatorów, zaniechano tego zarządzenia. 
Za kilka dni miano dom stemplować.

Tymczasem we czwartek, tuż prz°d g. 10 
przejechał obok domu samochód ciężarowy, wy
soko obładowany i wstrząsnął jego posadami. 
W  parę minut potem dom runął. Zawaliła się 
cała ccęść środkowa, oetały się tylko dwa wą
skie skrzydła, prawe o dwóch oknach lewe 
o jednem. Gruzy zasypały pilą szerokość uli-y. 
aż po przeciwległy chodnik. Oprócz lokatorów, 
znajdujących się w kanrenicy, gruzy zasypały 
dwoje młodych ludzi, przechodzących w kryty
cznej chwili o bel demu.

Naoczni św"°dkowa opisują przejmujące gro
zą sceny, jakie się tam rozgrywały. Niejaka 
Karolina Link, matka 3-letniego dziecięcia, 
które zginęło w katastrofie, była tak nieszczę
śliwie przytłoczona gruzami domu, że chociaż 
widziano ją i słyszano rozpaczliwo jej jęki, do- 
p;ero po upływie przeszło 8 godzin zdołano Ją 
wydobyć ze strasznego położenia. Maż jej, kel
ner jednej z wielkich kawiarń lwowskich, zgi
nął; jeszcze pięcioro jej dzieci, oprócz owego 
3-letniego, było zasypanych gruzami. O ile do
tąd wiadomo, zginęły 4 osoby, a k^kanaśclo 
osób rannych wydobyto z pod gruzów. Tracę 
ratunkowe trwają dalej.

ARESZTOWANIE DEFRAUDANTÓW BAN
KOWYCH. Z Insbruka donoszą o aresztowaniu 
defraudantów bankowych, którzy przed trzema 
miesiącami okradli wiedeńską filię paryskiego 
kantoru wymiany na dwa miliardy koron austr. 
Jednego ze vvspólwdnnych aresztowano w Pary-

.. W M B  aura I M — MU— M — Kaał,

Rzecz dzioje się we Forencyi, w zaraniu-XVI. 
stulecia, Książe Gwido Bardi składa oświadczy
ny miłosne pięknej mieszczce Blance, pod nieo
becność jej męża, skBury i kutwy, Szymona. Po
nieważ istnieje zarówno w scenicznej jak i ży
ciowej praktyeo zwyczaj, że nawet najcnotliw
sze białogłowy, nie mogą się oprzeć zalotom 
książąt, temhardziej, jeżeli dostojność urodze
nia łączy się z urodą młodości i zniewalającą 
wymową uczucia, więc i piękna Blanka, nie 
ma wcale zamiaru okazać się niezdobytą twier
dzą. Bliższemu porozumieniu przeszkadza po
wrót męża, z którego jednak oboje nie wiele 
sobie robią, traktując go, jako najłatwiejszy do 
obliczenia kąt w tym zarysowującym się trój
kącie małżeńskim. Szymon jednak, który zaśle
pionemu swą dostojnością i podnieconemu go
rączką namiętności księciu wydaje się jedynie 
skąpcem-Iichwiarzem, nie poza złotem i zys
kiem nie widzącym szachrajem, pełnym fraze
sów o towarze-życiu, by jak najdrożej sprzu 
dać. co jego najmniej kosztuje —  w gruncie 
rzeczy posiada w swym charakterze siłę i bez
względność, czyniącą z niego przy zdolności 
sprytnego maskowania się, niebezpiecznego 
w walce życiowej partnera. Tu zaczyna kupiec 
z jawnie bagatelizującym go księciem grę wspa
niale aż do końca zakrywającą istotne jej tet- 
deneye. Kończy (się sprawa uniżoną prośbą o 
próbne skrzyżowanie szpad. Z szermierki ną 
żarty wywiązują się walka na seryo dwóch ry
wali. Patrzy na. nią Blanka, nie tając komu ży
czy powodzenia. Zwycięża jednak siła, bez
względność i podstęp. Powalony książę g ;nie, 
próżno wzywając pomocy słodkiej Blanki. I  tu. 
taj następuję scena, zaiste godna Wiłde’a, od
słaniająca w dwóch błyskawicznych mgnic-

żu, drogiego w Atenach, dokąd ■wyjechać z żo
ną i gdzie nabył piękną wulę ara: auto, Dwóch 
wreszcie wpadło w rece policyi inshruokiej.

AUSTRYA W YDZIERŻAW IA FABRYKI. 
Fabryka amunicji w Welleredorfie zostaia od
daną berlińskiemu towarzystwu elektrycznemu 
A. E. G. na lat 50, z 10-’etriią opcyą. Według 
oświadczenia kanclerza Seioia. zmniejszy się 
przez to deficyt budżetu ausuyackiegn o 15 mi
liardów koron.

ZJAZD MASOŃSKI W  LOZANNIE. Ajencya 
wsch. donosi, że w Lozannie odbywa się mię
dzynarodowy zjazd masoński. Zjeżdżają najwyż
si dygnitarze ze wszystkich lóż masońskich ca
łego świata, 200 przedstawicieli 26 narodów.

CBGIBLKI W AW ELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelsko ufundowali: 2657-mą 

dla uczczenia pamięci Adolfa Galewskiego — żo
na, dzieci i wnuki; 265S-mą tan Władysława. Kier- 
uika — Pracownicy Głównej KoĄiisyi ziemskiej; 
2659- 2360 koledzy i koleżanki Tow. ,.Rozwój 
Polski" ku czci ś. p. Zuzanny Raczyńskiej, nie
odżałowanej towarzyszki pracy i szefa biura za
rządu głównego; 2601—1662 imienia Maryi i An
drzeja Tupalskich z Wilna; 2663—2664 pierwszy 
zjazd, b wychewańców gimnazyum iir., St. Sta
szica w Warszawie, 25 marca, 1992 r.; 2665—2663 
z okazyi imienin swycb kierowników w dii. 17 
kwietnia 1922 r. — pracownicy łódzkiego Oddzia
łu Polskiego Banku przemysłowego: 2667—2663 
imienia prof. Zygmunta Sochackiego w dniu imie
nin — pracownicy wursz. Ski akc. budowy paro
wozów; 26G9-tą Lutnia warszawska ku czci Alek
sandra, swego wiceprezesa; 2670-tą grono r.au- 
czycidi P. S. N. im. E. Orzeszkowej — wpłacając 
po 30.0000 mk. za cegiełkę.

PRZEWODNIK PRZEMYSŁOWO-HANDLO
W Y. Zwracamy uwagę naszych Czytelników' na 
„PrzewodniĄ przemysłowo-handlowy’* zamie
szczony na ostatniej stron’e dzisiejszego nume
ru „Głosu Narodu", który podawać będziemy 
sta Je. »

W  celu uzupełnioma „Przewodnika", który 
niewątpliwie wzbudzi zainteresowanie szerokich 
kół Czytelników, p‘ os'mv PP. Przemysłowców 
i Kupców o nadsyłanie swoich ogłoszeń do 
Adminietracyi „Głosu Narodu11 przy ul ćw. 
Krzyża, 1. 11,

W  „Przce odniku" zamieszczać pragniemy 
informacye o wszystkich polskich chrześcijań
skich firmach p /.emysłowo-handln och  w Kra
kowie.

Obóz Letni Y. M. C. A.
Polska YMKA urządza dwumiesięczny obóz le- 

i ni, począwszy od. 80-go czerwca, we Włodawie 
dla każdego chłopca w wieku od lat 1S do 16. 
Włodawa leży nad Bugiem na południe od 
Brześcia i jest idslncm mieiscem na tegc Todzaju 
obóz. Wszą scy chłopcy z Warszaw y wyjadą spe- 
cyałnymi wagonami t piątek wieczorem dnia 30 
cznrww, Gldopcy z Krakowa — o ile będzie do
stateczna liczba — pojadą takie osobnym wozem, 
-który będzie doczepiony do tego samego pociągu 
z Warszaw^. Wóz ten opuści Kraków »e  ezwav. 
tek wieczorem dnia 29 czerr ca.

Obóz trwać będzie przez dwa miesiące. Chłop
cy mogą zapisywać się na jeden luł dw» miesiące 
Opłata miesięczna wynosić będzie Mk. 30.600. 
Nadto każdy z uczestników musi pokryć ewe ko
szta podróży i bagażu tara i z. powrnB«m. Tylko 
dwustu chłopców może być przwjetych

Po bliższe Informacye1 należy zgta.sić się do 
biura Dep. Sportowego Y. M. Ć. A Grodzka 64.

tcftfra i& g. tet. &

Niedziela 4 b m.: Pó poi. „Wałka kobiet" 
Scribehr. wieczorem „Ostatn,u.

Poniedziałek 5 b. m.: Pi poł. „Gribe ryby"
Bałuckiego, jrieczorem „Horaztyński" Słowa
ckiego.

f«« fr : 0? «r* I Ogerstka,

Niedziela 4 b. m.: Po półudniu i wieczer. m 
„Ar)a37.e“ .

Poniedziałek 5 b, m.: Po poł. ,JCrólowa cyrku", 
wieczorem ,JSugeniusz Oncgm".

P i Łlepertttsr „Nowości*.

Niedziela 4 b. m.: Po poł. po cenach 50 proc. 
zniżonych „Krowoderskie Znchy", ..wieczorem 
„Dziewiczy profesor".

Poniedziałek 5 b. m.: P‘> poł. pó cenach 50 proc. 
zniżonych „Król się bawi", wieczorem „Dziewiczy 
profesor".

u w a a n

niach najtajniejsze głębie psychologii ludzkiej, 
scena, niesamowitej girozy i wyrafinowanego 
szyderstwa...
(Gwidó umiera^ Szymon podnosi się i patrzy na 
Blankę. —  Bianka idzie ku niemu, jak ktoś 
olśniony zachwytem, z rozwartemi ramionami), 

BLAh K A :
Czemu kryłeś przadeniną żeś tak silny?

' SZYMON:
Czemu feryłaś przedemną, że jesteś tak 

piękna?
(Całuje ią w usta).

. Odbiera się wrażenie, że dla tej króciućhnej, 
a tak kapitalnej eceny, dla tych dwóch powie
dzeń napisana zestala cała sztuka. W  każdym 
razie w tych paru słowach oglądamy całego 
Wilde’a ,— artystę i psychologa.

RABINDRANATH T  AGORĘ. ..Orocobra- 
nie” . Przełoży? L. Staff. Wyd. U- Warszawa 
1922. Wydawnictwo J. Mortkov icza.

Rabindranath Tagore, wielki poeta współcze 
snyeh Indyj, zwrócił na siebie po raz pierwszy 
uwagę Europiy wydanem w r. 1913 tłumacze
niem angielskiem swych „Pieśni ofiarnych" 
(Gitanjali), króre odznaczone nagrodą Nobla, 
zdobyły mu ofieyalne uznanie i powszechny 
rozgłos.

Polska za7najcmiła się stosunkowo poźim 
z dziełami wielkn+go poety i myśliciela. Z pierw
szym przekładem wystąpił, podążający riestru 
dzenie za żywym rytmem Kulturalnego świata. 
Kasprowicz, ogłaszając na łmna^h poznańskie 
go „Zdroju” wspaniałe liryki Tagore‘a, tłuma. 
czone z angielskiego przekładu, przez samego 
autora, przepiękną prozą poetycką odtworzo 
oego.

H ia n i  w ejnwddztiie i l t i i i
Pan Minister spraw wewnętrznych zamianował 

urzoinikami w V ntym stopniu -służbowym w _cta- 
cic Województwa krakowskiego następujących 
urzędników VlI-mego stopnia służbowego:
Marika w Krakowie, Jan.a Mądziela w Krakowie, 
Maryana Jagusiuskiego w Krakowie, Stan. Pod- 
wińskiego w Krakowie, Włodz. Hendricha, kicro- 
wnika Śtrroetwa w Dąbrowie, naczeinilra wydzia
łu b. Min. aorow. Drr Adama Lewickiego.

Urzędnikazr.i w VII-ym stopniu służbowym se
kretarzy b. Namiestnictwa: Ó. Sirwarozyiiskicgo
w Tarnowie, Miecz. Barbadzkicgo w Nc .rym Są
czu, Dra Lesława Korczyn* kego w Zakopanem, 
Wład. Zarębę w Gorlicach, Janusza Bandrowskic- 
go w Krakowio, Wład. Magoóskiego w Grybowie, 
Jul. Msrossajiy‘cgo w Nowym Sączu, Włodz. Poiło 
w Ropczycach , Tad Dobiję Dziubczyńsidego w 
Tarnowie, Wł. Trześniowskiego W N e  rym Targu. 
Fel. Zachutę w Bochni, Fel. SchAkowskiego w Kra-- 
kowie, Mar. Balickiego w Jaśle, Iio-ra Widucha 
w Żywcu, Stan. Skalcckiego w Brzesku, urzędni
ka kontrp-Ktowego Dia Maryana Latkiewicza.

Wojowoda krakowsid zamianował w etacie 
referen 1 ciskani w VlII-ym stopniu koni. powiat.: 
Stan. Wygrzy walskiego w Gorlicach, Adama 
Schmuca w Wieliczce, Dra Romana Mttllera w Bia
łej, Adama Maclmickiego K7 Mi Jcu, Tadeusza 
R nndla w Chrzanowie, Jana Waeiewieza w Miel
cu, Tad. Celewioza i Nowym Sączu, Wład. Poły- 
sa w Pilżnio. Bem. Pekornego w Kraicowie. Jana 
Grabca w Limanowej, Dra Agenora Hubickiego 
w Krakowie, Józ. Sokołowskiego w Chrzanowie, 
Lud. Małkowskiego w Bochni, Stan. Grabowski •ku 
w Wadowicach. Dra A. Kac7mar«kiogo w Krako- 
wie I Tadeusza Gawła w Krakowie.

Urzędnikami referendarskimi w lX-‘ ym stoDhiu 
shiżbowyrn koncepistów b. Kamiestjfectwa: Ka«. 
Malika w Krakowie, Bogumiła Guikowsldego w 
Podgórzu, Mieli. Norbert owicza w .Myślenicach, 
Dra Tad. Obersk^go w Bochni, Józ. Mrozowskie
go w Jaśle, And. Sulisza w Jaśle, Stef. Śliwiń
skiego w Krakowie, Aleks. Jasiewicza w Brzefeku, 
Dra łi-anc. Jurasa w Krakowie, Stan. Heynera 
w Nowym Sączu, Dra Jana Goląba w Krakowie, 
Dra Leona Polan ow kiego w Grybowie Fr. Da 
tonią w Krakowie, Stan. Olszewskiego w Jabłon
ce, Stan. Dobrowolskiego w Krakowie, Tad. Bur-, 
sztyna w Ropczycach. »

Pan Minister spraw wewnętrznych zamianował 
starszych komisarzy policyi w VIII-ym stopniu 
służbowym w Dyrekcyi policyi w Krakowie: Ka 
rola Puskarczyka.-’ Dra Rejnolda Błachuta urzę- 
diiikami w VlL st. ”1. • >■

Wojewoda krakowski zamianował komisarzy po
licyi w Dyrekcjo policyi =r Krairowie Wł. Nyr- 
koi/skfego i Ludwika Marca urzędnikami refe- 
rendarskimi w V in  stopniu służbowym, koncypb 
stę poMcyi Franc. Królikowk’ngo i praat-kant* 
konciptowcgo policyi Jana Kłaputa urzęd iknmi
Teferondaaskimi w IŁ ym  stopniu Nużbowyon 

z jMizostaw-ienicm dotychczssowycn stanowi
skach służbowych.

Minister spraw wewnętrznych zamianował radcę
rachunków ego Województwa kraJ^owskiego w 

VIII stormiu elużbowym Maryana Fettcra urzędni
kiem w Vll-ym stopi)iu służbowym.

Wojewoda krakowski zamianował urzędnikami 
w Ylll-ymy 8topniu służbowym kom. powiat.: 
urzędników' rachunkowych Województw;, krakow. 
skiego rewid. ra k w IX 5t. sł. Józefa Tyrpaka 
urzędnikiem w VH1 ym stopniu służbowym, ofi- 
cyala rachunkowego w X-yftn srupriu służbowym 
StefariŁ Bajdę urzędrikiem w IX-ym stopniu służ
bowym, s praktykanta raek. Jana łlaruncza.ka, 
w XI-jTn stoo. służ. urzędniliiem w X-jtt stopniu 
służbowym.

Wojewoda krakowMkł zamianował adiunktów 
urzędów pomocniczych woj. krak. Michała Wrfl- 
olewskiegc i Józefs Barzyńskiego urz jdnilfaml 
kancelaryjnymi r v IIT-ym “topniu slużLowym.

Jubileuszowe zawody „CracOvii“ .

Znana drożyna sportowa ,,Oraoovia“  obcho
dzi I5-leeie swego istnienia. Dia uczczenia tej 
rocznicy urządzone zostały wielkie jubileuszo
we lawody. Rozpoczęły się dr.. 3 b. m. zawo
dami lelekoatletyczneini .i wyścigami cykli
stów. Program na niodzieJę (dn. 4 b. m.) obej
muje: o godz. -3 no poł, za wody footballowo 
nuędzy Union Żiżkow (Praga) a Pogonią. 
(Lwów); o godz. 5 poyoł. między Budapesti 
Toma Club a Cracovią. W  poniedziatoik za/ 
rozegrają się zawody e godz. 3 popoi między 
Budapesti Torna- Club a Pogonią, o godz. 5 
popoł. między Union Żiikov a Cracovią. W  gró- 
wnym dniu uroczy^iości, t. j. w niedzi elę od
będzie aię c godz. 9 rano nabożeństwo w ko- 
ścioio P. P. Norbertanek na 7-wierzyńou.

Jubileuszowe uroczystości znanej krakow
skiej drożymy spotkały się ze zrozumiałem za
interesowaniem nie rybi o w. świecie uporto

Gr- ■ ■, -.
Odrąd zaezęiji się pojawiać u nas coraz licz

nie, isz« tłumaczenia dzieł R. Tagor ńa. Tłum°- 
czenia te, dokonane puez różnych autorów, 
w różnej wartość, sposób, obejmują dzfeią} 
w mrzybliżeniu prawie całokształt wszeebstron 
nej twórczości hinduskiego poety. Obok po
wieści i opowiadali, symbolicznych dramatów
i prac filozoficzno-spolecznycii ■— największą 
ilość tłumaczy znalazła najpiękniejsza strona 
twórczości R. Tagore‘a —  jego piękna, głębo
ka, wzruszająca liryka.

Prócz Kasprowicza —  L. Staff, J. Janków* 
ski, J. Dicksteinowjia, E. Meller .— że w jm io 
nię tylko ważniejsze nazwiska —  usiłowali 
oddać egzotyczny czar tej poezyi pełnej pan- 
ieistye7,nogo umiłowania przyrody i komemplar 
cyjąego pogłębienia duchowego, wyrażającej 
kryształowo ozTSt.ym tonem slow? i przeeubtell- 
nym nastrojem symfonii muzycznej, niezmiernie 
bogaaą skalę najglobszycli uczuć ludzkich od 
miłosnego zaz-hwytu („Ogrodnik” ), czy elegij
nej trenodyi („Księżyc rosnący"^, do wniebo
wzięcia religijnej ekstazy i mistycznej nad 
wiecznemi sprawami życia zadumy („Pieśni 
ofiarne” ).

Dźwięczna, potoczysta oroza poetycka L. 
Staffa oddaje doskonale subtelny rytm i egzo
tyczne piękno lirycznych nastrojów Tajbre^a. 
Nic też dziwnego, że dokonany przez niego 
tnraekład „Owocobrania”  doczekał się w prze
ciągu stosunkowo krótkiego czasu drugiego 
wydania. Ze smutkiem jednak trzeba stwier
dzić, że pod względem zewnętrznym nowe wy
danie przedstawia się bardzo niekorzystnie. 
WsGętity. gniby, kłaczasty papier, stanów! na
prawdę wielce ordyua.n jną oprawę dla tych 
rzadkich klejnotów Dootyćkieiro natchnienia

wyir, alo i w szerokich kolach publiczności.
W  dniu jubileuszu rodakeya „Głosu Naro

du" składa drużj-tłie „CradpVii* serdeczne ży
czenia dalszego jak najpomyślniejszego roz 
woju.

TYGODNIK ILLUSTROW ANY „S^ORT”
Nr. 12 zawiera: Pod znakiem Olimpiady 
(Szczęsny Połomski kpi.) Jubileusz Lwowskie
go klubu Szermierzy. Polska zwycięża Szwo- 
eyę. Nasze zejście z rysiów (T. Cyprian) Wiel-. 
kanoe na śniegu (Z. Pręgowski) Rugby (WL So
kołowski, mjr.) Międzynarodowe żeńskie zawo
dy w Monte-Cario (W. Sokołowski). Kronił<a 
myśliwska i kólawJca. Dział piłki nożnej i lek
kiej atletyki. Wiadomości z życia związków i 
stowarzy&7.eń. Rozmaitości. Siiort zagraniczny. 
Dział szachowy. Numer zdobią pięłon zdjęcia.

Przegląd pism,
„PRĄD*1, miesięcznik społeczny i literacłro- 

naukowy. Warszawa, Krak. Przedmieście 7. 
red. Wład. Lewandowicz, rok X, nr, 4— 5, 
kwiecień, maj 1922,

Od dłuższego czasu nie miałem w ręku tego 
pisma, które ma swoją chlubną kartę w bisto- 
rji naszej katoliclriej prasy. Gały szereg świe
tnych wydawnictw, jakie uskuteczniło, ludzi 
młodych i dzielnych których skupiło pod ha
słami „odrodzenia społeczeństwa" w duchu 
Chrystusowym, <vreszcie akcja wśród akade
mików uwieńczona pomyślnym rezultatem, bo 
stworzeniem silnej organizacji akademickiej 
„Odrodzenie", oto.zasługi „Prądu” . A  każdy, 
jego numer nowe dodaje. Ostatni przynosi 
świetnie napisany artykuł p. Lewandowieza 
„Nasi socjaliści". Czytelnicy „Głosu Nar." zna
ją go w części. Umeszez.ono referat O. Woro- 
ubeckiego „o  tonie akcji katol.11 miany na zjeź- 
•‘(izio katolickim w Warsz.awie w r. z. P. J. Art. 
podaje życiorys prof. uniwersytetu w Paw i i 
i znakomitego prawnika, Contardo Ferrini. 
Nie jest to szkic biograficzny, aio udatna pró
ba wniknięcia w psychologję współczesnego 
człowieka, (Ferrini umarł w r. 1902), który wy
bitną uezoność i kult dla wiedzy łączył z naj
głębszą pobożnośćją; wszystko wskazuje na to, 
że proces beatyfikacyjny prof. Ferriniego za
kończy się w dzisiejszych czasach niezwykłą 
uroczystością —  ingresem profesora uniwersy
tetu z katedry na oiiarz.

Następny artykuł przynosi wiadomość o go
rących słowach, jakie angielski i kaiolb ki 
uczony Chesterton zamieścił we wstępie do 
książki prof. Oharles-Sarolea o Polsce; piszę 
tam: „wyrobiłem sobie sąd o Pohtkaeh, pa 
trząc na ich nieprzj Jaciól; i doszedłem do prze
konania, że... Ich nieprzyjaciele byli nieprzyja
ciółmi wielkoduszności i męstwa. Jeżeli ktoś 
był zwolennikiem niewolnictwa, 1'ekwy, terro
ryzmu i całego grząskiego biota materyaiis,yr- 
cznej politykj, to zauważyłem, że do tych upo
dobań dodawał on zwykle namiętną nienawiść 
do' Pblski". I wioźy, że jeśli Polska pójdzie 
dalej w  tym kierunku ud iskenaiania swego na
rodowego typu w kierunku etycznym, jej wro
gowie będą śledzić „lot srebrnego orla wzno
szącego się coraz wyżej ku niebu".

Dział „ze Świata" przynosi znakomitą obro
nę ministra Oświaty włoskiego Anile, członku 
katol. Partito popoiare, którego zaczepiono 
o to, że brał udział w poświęceniu katol. uni
wersytetu w MedjoJanie. Lektura godna pole
cenia uwadze panów wolnodumeów w rodzaju 
wsławiającego się p. Czapińskiego; dowiedzie
liby się z niej, jak wiele nauaa dzisiejsza za
wdzięcza pracy zakonów i kościołowi. W  „spra
wach bieżących" omówiono rozporządzenie mb 
nist-rjalne noemując*1 organizacyjno żyjcie mło
dzieży akademickiej, „ars technica", „Snra 
wozdunia i krytyki": cięta recenzja książki
profesora ZiehjfekiegO „Religia; starożytnej 
Grecji", Ky. prof. Wójcickiego: „Zadania i po- 
trz.eby katolicyzmu w Polsce". „Przegląd: 
pism” : ulrraińskiego „Postup" i  ,Akademickiej; 9 
Myśli Niezależnej". Trzy korespwndezicyi 
% Pragi czeskiej, z Lowanium i Lwowa. Bar
dzo ciekawy onraz rozwoju organizacji „Odro
dzenia" ,w Warszawie, Krakowie, Poznaniu,;

a— — n— — a r o m — pa»n—

A przocit-ż wydawca tego rodLaju co Mariko- 
wioz, powinien sobie zdrwać sprawę z efektu* 
jaki wywołuje sama forma książki. Nobhose 
oblige. Perły oprawia się w złoto.

Rajmund Bergei.

NOW Y DZWONEK, I'Lsmo miesięczne Rok 
XXIX. Nr. 6, 1 czerwca 1922. Kraków, ul. Po
wiśle 1. 12.

Treść: Na jakii* drogi zeszła dentokracya. —• 
Niegodziwa agitaoya przodwyboroza. —  Papie
skie słowo o ważnym obowiązku duchowień
stwa. —  Jak nasi robotnicy na ooezyżnie hań- 
bia swój nuród. —  Fowsteehny Związek żjdow- 
ski. ,—  z  Ameryki. •—  Prawdomówność. —1 
Święty Chleb (legenda choi packa). —  Ostatnie 
chwile króla Jan?. 111. —  Procesya Bożego Cia
ła w  Afryce. •— Różne rady pożyteczne.

WytroaJe a z wielkim zasobem dobrej woli 
i znajomości rzeczy wydawane pracz ks. Mar
celego Dzhirzyńsldego to pisemko ludowe, za
sługuje na poparcie. Należy bogiem do tak nie
licznego u nas, niestety, zaatępu katohckDk' 
wydawnictw peryodycznych, podających ludo
wi i sferom drobnomieszczańskim z d r o w ą  
s t r a w ę  d u c h o w ą .  Każdy zeszyt „Nowe
go Dzwonka" pooiada treść obfitą, owiana do
brym, patryetycznym i demokratycznym du
chem, a przytem interesującą i podaną w for
mie, zastosowanej do poziomu inlelektualnegą 
czytelników.

Że jest- to wydawnictwo ideowe - najlepszy 
dowód stanowi jego bajecznie niska cena, bo, 
tyilko 50 mkp. za zeszyt! Powinniby się więc 
znateść wśród Judzi, którym rozwój ludowej 
prasy, katolickiej leży, na sercu, orędo.wnicy tc- 
lho nisemkm
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•Lwowie. Lublinie i Wilnie. Widać z niego, ż e ; 
idea „Odrodzenia" zdołała wśród m łodzieży, 

tkkadenjckiej zyskać zaufanie, a nawet w Kra- j 
kowie pod względem liczebnym zyskać dru- 
/gie miejsee wśród podobnych stowarzyszeń. 
jWroszde „Notatki bibljografiezne", Kronika 
i  odpowiedni redakcji. —  Z podziwem odkła- 
■8am przeczytany zeszyt „Prąuu"; chciałbym 
hedak lorom uścisnąć dłonie, podziękować za! 
naprawdę doskonało postawione pismo, za za -1 
P«ł szczególnie, z jakim podejmują pracę. 

iŁlścłe, młodzi, dalej w obranym kierunku, —  
łzłachefcna walka ze złem, którąście podjęli, 
■wam przedewszystkiem przystoi; w y też bę
dziecie ubiera# Dury r.wrciezkie. Doi.

„PRZEWODNIK CHRZEoCIJ. DEMOKRA
CJI". Bok I, nr. 1. Adroe redakcji: Poznań, 
Księgarnia społeczna. — Nareszcie uczyniono 
zadość odczuwanej potrzebie. Es. poseł Adam- 
Jkx rozpoczął wydawnictwo miesięcznika po 
święconego sprawom organizacyjnym kół po
litycznych i oświatowych chrzeócijańsłdej do- 
łneferneji", Rzeczywiście najwj żacy czas na 
stworzenie prasy © pokroju chrześcij. demokra
tycznym; liczno organizacje polityczne, społe
czno oświatowe i zawdowe, których sieć po
krywa, już dziś całą Polskę, domagały się od 
dzwaa perjodyoŁuego wydawnictwa, którefcy 
Je skupiało wewnętrznie, uświadamiało i pro
wadziło ka cePam katolickiej myui społecznej, 
ffo tok a najżywszą radością bierzemy do rąk 
Rierirazy numor wydawnictwa. Jak na piorw- 
*zy uutner nie przedstawia się on bardzo bo- 
)£*4o. Tylko jeden artykuł „Polski }go bytu 
lańsówowego najw«żn;ejsze podstawy") poświę- 
*0tto sprawom ide owo-programowym. Ta to 
.bardzo dodatnio występuje dział organizacyj
ny, auwiSa on praktyczne pouczenia „ o ze
braniach naszych kół", „o wykładach", „koł- 
i^rtaiu książek" i wreszcie dwa g~towe wy
pady*. „Potoku, a kościół katon.J i „goepodtre 

praysziość Polski". Nie za/poiamano wsta rió 
I sptuwoadania z dwłaibc' ci idubu sejmowego 
£li. D.; sokola tylko, że bliższych szczegółów 
kjo podano odnośnie do jego udziału w pracach 
k&mi ji. Wroszcie recenzje s literatury społe- 
hsao-politycznej. Pierwszy ten zeszyt „Przowo- 
*o*ka Ch. D“ spełnia dobrze nadanie, jtśdo mu 
Określa Komisja organizacyjna Głównego Za- 
liią&u Ch. N. S. P. —  „jest pwnem o zakroju 
.Praktycznym —  poświęcone przedewszystkican 
^ganiiacyjnytn sprawom"; wszystko to. co w 

pomieszczono zmierza do praktycznych ce- 
do wydoekoualeoia wganizacyjncg® Ch. 

j b’sk nod względem rzocx>wym, jak i for- 
ŝaiayjn.

„  Pozwolę sobio jednak zwrócić a r agę Szan. 
Kedakeyj na jeden brak, który w  przyszłości 
^«uon być usunięty; szkoda mianowicie, lo  
pierwszy numer (rozsyłany jako oka; owy), nio 
l*«yuQei danycb o rozwoju organizacji Ch. D. 
* H  akcji w kraju; mamy się przecież ozemś 
PoelJubić; pomyślny je j star byłby świrtną 
hackętą 'do popierania naszej akcji i  także ,pi- 
J®ła- Dobrzeby było również prowadzić prze- 
jj Pfera wrogich nam obooów, a wreszcie *- 

. - bcznej akcyi za granicą, A  wręs zcie m. zd. 
™^*'noczcśnie z wydaniem ,.Ptxe™oduik»u pree- 
teacizooego do celów praktycznych trzeba k >  
Mecznło przystąp# d<r1  warzeni* miesięcznika 
o naukowym kierunku chrześ. ij. społecznym. 
^Przewodnik" będzie w  tom sposób odciążony, 
ft praca ideowo-programowa posunio się szyb- 
teym, niż dotąd krokiem. Niechże o tom po- 
*ny3i Zarząd główny Ch. D. Stworzył jedną 
*%p5 „Przewodnik Cii. D.“ , publikację powa*- 
l*a*łj —  Bądzę, uda się mu także i  druga! No- 
Jictuu zaś wydawnictwu składamy życzenia 
t^zczęSć Boże" w pracy. Doi.

J S f CSZENIA W  DZIENNIKACH m o - 
. 1 KICH. Korespondent moskiewski dzicn
Jsris‘ ;>pa-iłr Telęgraph" zwraca uwagę na ogtó- 
B lf .a PO. dziennikach, wychodzących w Rosyi 

a eP0Cya-nie t>o dziennikach mo
nie t’e*1 Europejczyk, czytając te dgłosze- 

’ .°ezom swoim nie wierzy. Np. takie oglo- 
Ef u vL ,r"1e6t a°  sprap&Saia papuga. Cena 
nw rubh", lub też „Właśni-żel zaglnio-

ofiaruje 5/)OO.OfO rubli team kto go

O^DCSKIEJ CZĘŚCI ŚLĄSKA OPOLSKIE-
^  k s ię g a  in f o r m a c y j n o -Ad r e s o w a
,|.vjfżeitia mapami ukazahi się z druku pod ro- 
S k i ^  P™!- I>ra E. Romera, nakładem Ako. 

.Sr? '°grafcŁnej i Wydawniczej „Atlas”  we 
- Wb.- (ni. I,yczakaweka 5). Wydawnictwo to 

n‘"ccei.ione usługi każdemu, kto pragnie 
IJiaatZaâ  Uiżei z t{l Il0W0 odzyskaną ziemią 

*• 1°* nieodzowną jest dla przeds*ę 
y t , .  w owych i przemysłowo-handlowych. 
Opolsl-i ̂ ra^Dił nawiązać stosunki z Śląskiem 
ny, -g . f ł* l^eść zawiera: Baptularz historycz- 
tlańiem 1 (nśVwy poł. i niem.) z po-
1‘oiska ^  oddanych przy plebiscycie z> 
gji ' 1 !emcam:. Spis .kofialń z podaniem
i nró-ii T??^a'tlł? M laś-iciela. liczby robotników 
Soi iw ? * :  r.!"8 łlut i fabryk metalurgicznych.

przyprowthdzi” , albo jakiś „amator muzyki ofia
ruje 20,000.000 rubli za odstą.piemie mni loży na 
przedstawienie operowe". Rekord pod tym 
względom wziął jednak właśccadl „bardzo ma
ło używanej maszyny do pisania", za któn* żą
da tylko m i l j a r d a  r u b l i !

Korespondent ten czyni uwagę, te jeśli tak 
dalej pójdzie —* to dzienniki moskiewskie 
wkrótce cały swój zapas rw  wycze^ćą

wasze rządy w salinie wielickiej wluótce się już j ofieyalnej wizyty w Londynie dnia' 13 b. m. 
skończą... —  Chrześcijańscy górnicy sarnam i. odwiedzi Lloyda Georgij na Dorivning Street, 
w Wieliczce. » - « ■

Zjazd djrgktsrów teatrów

04 dnia. 25 do 81 maja b. r. ocobywał się 
w Warszawie zjazd Związku dyrektorów tea
trów polskich. Głównyun przedmiotom obrad 
było ustalenie W6pókue z zarządem Zwiąsku 
aatystów scen polskich takiego kontraktu nor
malnego, któryby obowiązywać mógł już trwa
le a przynajmniej przez czas dłuższy. Sam 
ten tomat zajął pięć dni obrad. Uchwalano 
(.graniczyć kontrakt do kilkunastu paragrafów 
ści^e umownych, wszystkie zaś inne nom y, 
zawarte w  dotychczasowym kontrakcie, prze
nieść do regulaminu pracy, ujętego w 60 pa
ragrafach, a obowiązującego bez zmian we 
wszystkich teatrach polokich.

Dłuższa dyslruaya rozwinęła się pozatesm nul 
sprawą takiej konsolidacji Związku dyrekto
rów, aby ten, wspólnie ta  związkiem artystów 
scon polskich, mógł ująć organizacyjnie cało 
życie teatralne w Polsce, w celu podniesienia 
go dh ości i poziomu artysty cmi ego scen. 
Uchwalono w tym kiemnau saereg wniosków 
orgaaizanyjuych i  postulatów.

Do zarządu związku na rok 1922/23 wybra
no dyrolctorów: Ijorentowioea, Młynarskiego, 
Sofekiogo, Szyfmana 1 Tarasiewicza, na zastęp
ców: dyr. Dąbrowskiego i  Zarembę. Do komi
s j i  rewizyjnej: dyr. Trzcińskiego, Szczurkie
wicza i Szpakiem icza.

Szmugieł żydowski ua ŚIąsl;u G!esz-yńskisn.
'  '  Bielsko.

Na dworcu w Bielsku i Bobrówce przyłapa
no ostatnio większe transporty .vtoniu. któro 
pod fałszywa deklaracją miały być wywieziono 
za granicę. Skonstatowano przy tej sposobno
ści, żo już od dłuższego czasu „neutralni" spe- 
cyałiści trudnią się przemycaniem tytoniu i po- 
pieroaćr z głównego sidadu żyda Aufrichta; 
zarabiając puzy tern kob-sałne sumy, podczas 

_ gdy na Śląsku odczuwa się coraz bardziej nrak 
" wyrobów tytoniowych. Ale nie może być ina
czej, kiedy dyrekeya skarbu zdaje się właśnie 
famo ryzować neutralnych. Żydzi bowiem mr.ją

Rueh lfigi!pistvczny w AastM 
i na

Wiedeń. (A. W .) Rucli legitjTnistyczny w Au- 
stiyi ma się obecnie przekształcić. Ma być za
łożona wielka „nanya anstry^cka’4, obejmu 
jąca wszelkie grupy legitymfctów. Partya ta 
będzie zwalczać tendentyft, dążące do pidącze- 
nia się Austryl z Niemcami. Siedziba tego ru
chu znajduje s>ę w  Saleburgu.

Berlin. (A , W .) Fkscesarzowa Zyta wystoso
wała pismo do namiosfenBra Horthcgo, w kfcó- 
rem uważa się za koroj owaną królową Węgier 
i za regentkę na czas matoleu.oicl arcyksięcia

prawie wyfącanie składy tytoniu na Sąsku: ży- [ Ottona. Domaga się uua pra^ca wykonywania 
dowsklo siły pamoenicze pj-acują w biurach sa- * władzy aż do czrsu pełnolctncści arcyksięcia 
moj dyrekćyL Wogóle żydzi robią co chcą i Ottorią. Pismo tó otrzymał Horthy przed trzema
rządzą wszędzie i wszystkiem. W  razie wykry-1 
da jaiieg-oś nadużycia, potrafią swomi wpły
wami u włada sprawę nip tylko zatuszować, 
ale nawet na własną korzyść wykręcić. Podo
bno skonfiskowany ostatnio tytoń ma być właś- 
ciciclom-żydom zwrócony. Oczywiście —  nie 
mogło być inaczoj. Przecież to „biiir/.na” nie ty
toń, szła w koszac-h za granicę!...

X

Niewidzialny j cichy samolot.

W  Ameryce, będące* ojczyzną „niemożir y:b 
możliwości" wszelkiego ro-izaju, kołr fadio^*- 
ców zajęte są skonstruowaniem samolotu, któ
ry sprawiałby w czasie ruchu jak najmniej ha- 
lane i był równocześnie jak najmniej widocz
nym. Zsioty to podilosłyby, eczyuiście, war
tość samolotu, jako środka bojowego.

Obecnie aoęteią z Waszyngtonu, że grono 
pracujących nad tym problemem mżynainiw- 
meciuatlków osiągnęło już, podobne, bajeczne 
wyniki, traj manc dotąd w  tajemnicv. Tjde je
dnak przedostał© się do wiadomości publicznej, 
że w czasie oetaitałch prób z ie.roelotom ich kon- 
fitrukcyi, słychać było tylko hałas, sprawiany

Obłuda socyaflstyczna.
Wieliczka, w maju.

R-.ztuacat tułejszycli aocyalistów, patrzących 
z przerażeniom na corae to dalsze rosp&dmr.o { p17̂  śmigę. Natomiast motor pratowa zupei-

T\* —  _____r j___ .7 I ■»]a Cl(\ ftao łrffltr or.vrł?ą.łC7«ynftłsię jaatyi, nie ma granic. Do niedamna Zaraąd!8^  cicho. Co się zaś tyczy zmniejszonej 'wrdsiai- 
żupy solnej t  natchnionia ini. Janusza jeszcsc -noćci saiuućęiu, to osiągnięto ją ,u z«ł nadiuiło 
ratOTzai aicwgrabnic resatki ich wpływów i  zna-:mu kształtów, czyniących go podobnym do je-_ 
czenia w  salinie. Nagra praysaedł cios. Iaż. Ja- jdnego rozciągniętego skrzydła, Motor i siodze- 
ausa podobno za dobre sprawowanie cię został j®łe lotnika są tak uanoszczrmb, żt z pewnej od- 
przeniasiony niespodziewanie na wachód i to j zupełnie- się ich nio w.dzi.
bm żf»»ttej apobuiyi, a czerwonych towarzyizyj Pczy próbach z tym non/rm tyipem samolotu 
ogarnęła wskutek tego straszna, melancholia. * zdarzyło się, że znalazł sio w bczpośrodrrej bli- 

I cóż Wę dzieje? Dotąd było w- Zarządzie skoóci statku wojennego i dopiero wtody zoelał 
wszystko dobrze. A le kiedy z raz a przeniesie-'spostrzeżony. Nadaje się on, podobno, taicie do 
niem ini. Juauazu zostało nareszcie takie od jlotów, wykonywanych aa. mełidch wysol.o- 
rządowego żłóbka odsuniętych jeszcze kilku jściach.
ntissych mężów zaufania r*. P  S. i  Zarząd na- j Ministerstwo marynarki Stamów Zjedu. trak- 
łinamy nie musi się już z nieliczną krzykliwą tuje już, jak słychać, z wynalazcami togo samo- 
czormoną szujką liczyć, stała się rzecz ciekawa,

dniami
Budapeszt. (A. W .) Horthy ekłoony jest do 

kompromisu, wedle kteiego ma oa zostać aż 
do powołania Otttoua na tron, zarządcą pań
stwa węgierskiego.

Austria nie yznije PiNszewlcza.
Y/śedeu. P. A. T. Wedle informacji ae źró

deł autenty c-mych, zawiadomi} raad a is jy a- 
ckf tutejszą rewezsntacyę zachodnlo-nkraiń 
ską (Petmszewycza), że nie uiożs jej nadal 
przyznać praw dyplomatycznych. Skutkiem 
tego plac (r rka zadn. Inlo-ukraińaka będzie 
w najbliższym cracie zlikwidowana.
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donosi z Budapesztu: Według dotychczaso
wych wyników wyborów jest niewątpliwi.™, 
że w lK^wwni pariauiencie rząd bęnzie rozp<*- 
“ządzal większością dwóch trzecich głosów. 
Nowe wybory daty n i®pod«i(waar wynSr, a 
mianowicie przepadło 7591 doty cli czasowych 
posłów, w tom pięciu ministrów, lak że w skład 
Zgromadzenia Narodowego wejdą ludzie nowi 
Najwięcej maaidatów ter-iciła p;«+y* małych 
rolników. Klijskę pi^iieól! także inty-cinici. 
Parlya And-rssyL-go uzyskała doł%d 4 man
daty.

Budapeszt. P. A. T. „Ungur«wfcf Rundsclrou" 
podtije, że prezydentem ze starszeństwa nowe
go parlamentu będzie Wojciech Apponyu

Oto od ki'ltn tj godni brakowe pisemico „Prawo 
Ludu" wj pidujo takie niosłychamo cieczy na 
Zarząd salinarny w Wieliczce i Byrekeyę w  Kra 
kowie, że człovr'ek ooej przecier* i pyta zdu
miony, on się to dzieje.

Każdy, kto te rewelaeye czyla ■— mówi: 
„chwała Bcgi a więc nareszcie się nreybliła 
konioo socy&lletycziierj geepoóacki w salinie w -  
lmlnej.-

Me kto* to wie, jak prędko się to etanie?
Podziwiać trzeba obłudę socjalistyczną także 

i iw innym wypadku.
Ponieważ ich rządom w eałbńe po upadku 

Auntryi, jeden tylko inż. Haracienicz się sprzc-

nych kosztowności są znaczne, a wśród nici 
znajdują się cenne vota, złote kielichy i t. p.

Poznań. P. A. T. Wczoraj odbyły się wy* 
bory rektora i prorektora uniwersytetu po> 
znańskiego. kektoren wybrany został pono* 
wnfe Dr Święcicki, prorektorem proŁ SitowskS

Mińsk Litewski P. A. T. Trybunał reweln- 
.cyjny ogłosił wyrok w sprawie rzekomego 
przeciwdziałania władzy sowieckiej m y  od* 
dawaniu kosztowności z kościołów w  Mińsku, 
sSazujący ks. Lisowskiego na karę śmiercj 
przez rozstrzelanie, którą mu jednak zamienio
no na pięcioletnie więzienie. Pozostali oskarżę 
ni zostali skazani na wiiy.ienie od trzech lat d« 
6 miesięcy.

I/Ondyn. (A  W .) W  ciągu ostatniej nocy 
odbyła się wycieczka powietrzna między )-on- 
dyuem a Paryżem. W  wycieczce ‘ tej wziął 
udział generał Barchtr, dyrektor dopaitamenlu 
lolaictwa cywilnego. Latarnie morskie na w>. 
brzożach francuskiesn i angieiskiem ułatwiały 
lor... Doskonałe wymiki lotu pozwalają spodzie
wać się regularnej kotnuitikacyi powietranej 
w najbliższym czasie.

Rzym. (A  W .) Ruch Miatisiów wzmaga się
we "Włoszech półswcuych. Fasciści zajęli Man- 
tuę 1 Cremonę.

, . , , Rzym (A  W .) W  Baronii utworzyli fas Set
lotu, co em nabycia wynalazku na wmsność. (i3l0bne dorróilrtwo okręgowe. Fast^ńcł rozpu-
państwa.

TE LE G R A M Y .
fh n u ł ia - u | !>iłU pakt pa ruw jiłj!.
Paryż. (A. W .) Wedle Agencji Tlayasju, pod

jęto obecnie, pó killredniowej {mztwfle, pono
wnie rokowania o zawarcie francusko-angiel
skiego paktu gwarancyjnego.

Paryi. (A. W .) W  Nantes wygłosił wczoraj 
Briar.i mowę, w  której zadręczył, jakoby 
przeszkodził w zawarciu francusko angiel-

?o-

Spi T o w ^ A k ^  Ł T  1 faŁryk metalurgicznych, 
hutnictwo.' Snk ’ — .Palikujących górnictwo 1 
średników handi ' ^ t f zych Producentów i  po-

Spis banków i redakcji ^ . , 4!dp- 1 Ski Akc’) ' 
ogłc-szecia. P% kic^  pmm ł  t. p.

S T A T Y S T Y K A  ^RACY. UkazaJ .
^.Statystyki Pracy" (dawniej m ie s iJ a|Lm p 
«y), czasopisma wydawanego przea -Ji. 
urząd Statystyczny pod redakcją Edw arda^? 
Pińskiego. Aby ułatwić kofcjstanie z matorjahl 
.^^ystycznego, wprowadzono szereg oph/j* 
^kstowyeh, oraz liczne wykresy i figury gra- 

'Waj116' ^  lon sll0s^  p'13010 j tf3t dostępne na- 
r<:*. naj-mnicj przygotowanych do ko-

Ą£ a®ia z opracowań statystycznych, 
go | wst(IPny p. Jerzego Kuraatowskie- 
U(i2:?,j aJ° zupełnie nowy i bogaty materjał o 
d ia r j^  Prae )̂5rników w  pyskach. Inna praca 

%w kjj- yzujo położenie przemysłu polskiego 
u pierwszego kwartału 1922 roku.

olwiał, stając na stanowisku bezpiutjmem, m a : skięgo paktu gwarancyjnego. Pakt- ton dlale- 
łaie1: słów potępienia go i drwin wnzclakich, mu ^  n m -sze l do ekutku, • p.©m«wa4 Amm-
zywając go w  swoim języku o. k. durniem Łtp. j ka w*ullówij --------  -=" -*—  ” -: -
Skoro obecnie ma odejść na Górny SIąsk, nie Zjjan{a
mają słów pochwały w tom samem Iław ie  I * - L ałrał{^  *k.ajważn!c%.cm jjst zabezpieczenie 
du" dla jogo prawego i dzielnego c t o B t o w L ^  ’ rU m  va puwhai* się streoda cdo; 
i innych zalet. kuicma.

My ze swej strony na pożegnalne, jak zawsze 
tak i teraz wyrażamy mu nasze uznanie i cześć, 
a socyałistom za ich koziołkowanie i obłudę i— 
jedynie politowanie.

Biedni towarzysze wieliccy, pociesv.de się, że ] we ego źródła, że Poincare podcr.as swej nie-

gaŁaaiatgnri i u nrrl*jg«g«-t.’amrwrł|i,i»«i

jlaoare sdwiMzi i« Oesrgŝ ,
Londyn. P. A. T. Reuterdówiadi-'jo* alę ?, pe-

I rządznją tam około 50.000 nzbrojonych łudnL

Wojna domom a « irlandji.
Londyn. P. A. T. (Router). Głbinot róorał 

się dziś ponoumie dla omówienia kww».yż hv 
landzldej. Lloyd Georg# postanowił wyjechać
dziś wieczór do Cnccioili, oo uważają xa ozna
kę pejiiyślnej sytuacyi.

Londyn. P. A. T. (Reuter). Odpowiedź dolc- 
gacyi irlandakiej na 6gcść pytań, pociawionych 
przez rząd angielski, jest dostatecznie radował- 
niająca, aby podjąć ponowne rokowania we 
wtorek.

zywając go w  swoim języku c. k. dundem' Up. { ^Tnówi ia się do" niego, Wsnciido układy, iżifwactie dotąd międsy
w  £  traktat gwarancyjny misd być " 4 " 0®1 «»«M*lskim a TńęEfttóśc* Dailycn-eatra

(parlamentu irlandzkiego), -względnie układy 
między tą większością a oranżys-boweikhn TJJ- 
storc-iiu oleazały się Sffi^SSBM papieru, niazdol- 
nyzznl do praynTócenia stałego pokoju w Ir
ian i  yi. Nieustęjśiwość de Vałcry, który uzna
je tylko jedną irfandyę, a niiaiiowieie s u w e 
r e n n ą  r e p u b l i k . ę  i . r J^ i . i i k . ą ,  nie ma
jącą z W . Brytanią nic wspólnego, stał* a ę  
powodem, że zacięta walka rozgorzała w tym 
nieszczęsnym kraju ua nowo.

Centralny rząd angielski, który w swej 
usttMiwości wobec Irlandczyków poeaedł uar- 
dz-n daleko, nie może jedna! przypatrywać się 
bezczynnie rzeziom, jakie sprawiają wbie na- 
w7.ajoxr( sinnfeiniód z nod znaloi da Vałery 
i TJlstorczycy. W  dodatku zaś raąć południo- 
wo-iiiandzkh zostający pod wodzą Griffitłm, 
dla którego właśnie rząd angielski poczyna 
ustępstwa, n-aczyn? porozumiewać się a repu
blikanami irlandzkimi.

Wobec tego rząd angielski oświadczył one- 
gdaj pracz usta irin. Churchilla w Izbie gmin, 
że jeżeli zostanie rzeczywiście proklamowaną 
niezawiSła republika irlan lzJug to odpowie na 
to m i l i t a r n e  m obsadz.e.n.i.e.m  D.u- 
b l i n a .  Miasto to posłuży następnie jako pod
stawa do operacyj, mających na celu z g n i e 
c e n i e  „m an.u m .ń l.i.tjiri“  p o w s t a n i a  
i r l a n d z k i . e g o .  Czyli, że przekreślonym zo
stanie wielkoduszny akt, mocą którego Anglia 
dała Irlandyi najialei sięgającą autonomię za 
cenę nominalnego pozostania jej w  związku 
pa ós twowy m wiclkcbry tyjskiem.

Będzie to nowy akt tragodyi, bo h&torya 
uczy, że Anglicy taro, gdzie idzie o zapewnie
nie praw euwercnności W. Brytenn, nie znają 
żadnj-eh względów.

Wiadomości gospel arcze.
30Ó-MŁIONOWY K R E D YT NA W ALKĘ 

Z DROŻYZNĄ. Na ostafcniem posiedzeniu 
lwowskiej Rady miejskiej uchwaano przyjąć 
kredyt rztłd^wy w kwocie 300 milionów marek 
ua zwalczanie drożyzny. Z kwoty tej przoana- 
oza rię 100 milionów marek na Zaki^d amrow 
zacj jny, 100 milionów rok. dla miejskiego biura 
pośretŁuotwa sprzedaży mięsa i bydła, 50 milio
nów dla kasy mięsnej a 50 milionów dla Zar 
kładu opału miejskiego,

BUDOWA OKRĘTÓW  W  GDAŃSKU ZA* 
GRCŻON-A  Jak doi osi „Dane. VoiksstimmeK, 
cieśle oicr-yorwk Ł»jcci w gdańskiej stoezzn 
opuszczają masowo pracę, poszukując, mnych, 
lepiej płatnych zajęć. Dalsza budowa okrętów 
na* oiyka skutkiem tego na ogramoe trudności 
Sprowadzeni przed k2ku dniami do Gdafiska 
robotnicy duńscy okrętowi nie chcą przystąpić 
do pracy i  mają być odesłani do ojczyzny. Je-, 
żeli ci o itatni oimszczą < idańsk, dyreAry? sto
czni rajnierza zamknąć stocznię.

PODNIESIENIE T A R Y F Y  KOLEJOWEJ 
W  AUSTRYL Z  Wiodni:, donoszą, że 15 b. Ou, 
a najpóźniej 1 lipcs b. r„ Kur5*fa kolejowa 
w Au -tryi, odnośnie do preowoer osób i  tow% 
rów, będzio o lOófS podnieskmą.

Nateiaciae pogłoska o p>nownejn podeieskni* 
taryfy tramwaju wiedc#v*kiego dotąd się nlt 
sprawdziła.

K U R SA
Zurych. P. A  T. Berka 1.02, Hobindyi 

203.59, Nowy Jort 52250, Locdyc 23.%, Purył 
■17.65, Medyolaa 27.15, ITagk 10.15, Zagreeh 
1.65, Sofia S.9Ł, Warezaw* C.14, WiodeA 0 4 ^  
urn tz. kor. ińcmpl. 0.04' b.

W łiruawa. P. A  T . sLIonói.kr- trans. 1440-ł 
1450. Waluty: Doła**] Stanów Zjeda. traaa. 
3925 -3940 T320, apr,.ed. 39K), kopuo 3900i 
dckjry kanak trans. 3900— 3890; nurki idea* 
tren. 14.50— 1460— 14.55. Cneki: Gdańsk tna . 
14.50— 1462.50— 1457.50, uprzeć. 14.75, kupna 
14.35; liełgiA trans. 322— 332, spraod 334, ka- 
pno 330; Berlin trans. 14-4ft— 14.65— 14.58 
sprzed. 14.73, kapuo 14^f. Londyn trans 
17650— 17700; sprzed. 17700, kupno 175C0: No
w y Jorł traas. 393v.‘ -3957.50— 395(, sprzed. 
3960, kupno 3900; cLołary drobne sprr o92G— 
3820; Paryż trans. 360.50— 359— 861, sprzed. 
360, kupno 357. Prag;- trans. 77.50— 77.25, spr*. 
77, kupno 75; Sawajcary* trans. 740— "45— 
737.50, pprzed. 740, kupno 732; Wiedeń taans 
33, sn*’ied. 33.50, kup^io 32.50.

Ruch cen 69 Lewarów w handlu hurtownym 
oraz wslłaźuiki cen są niejako barom-trem 
konjunktury gospdoareząj w  naszym kraju. 
Specjalno zestawienie ilustruje rozwój cen 58 
towarów od roibu 1914, co daje ścisły ebcaa 
spadku siły nabywczej maiki polskiej. Zeszyt 
zawiera nadto ceny ziemiopłodów i bydła w S3 
miastach Polską oraz ceny artykułów pierw
szej potrzeby w 40 miastach. Na wykresie po
kazano wzrost drożyzny w Państwie i w  War
szawie, łącznie z kursem dolara, poozynając 
od styczn*& 1921 roku do marca b. r. Szereg 
tablio ilustruje wmiany kosztów utrzymania w 
Państwie, w poszczególnych dzielnicach, oraz 
w ważniejszych miastach, a także różnice dro
żyzny w  182 miastach Polski.

t • -t ■ , ■=» .«*

M. REYNCS-MONLAUR. „Tajemnicze sło
wa” . Powieść. Poznań, księg. św. Wojciecha.

EMMA JELEŃSKA (Dmochowska). „Matka". 
Powieść. Nakhid Gebothuera i W olffa w War
szawie. Stron 220.

EDW ARD LIGOCKI. „Sen o Dwernickim” . 
Powieść. Wydanie drugie. Nakład Gebethnera 
i W olffa w Warszawie. Str, 294.

J. W. GCETHE. „Cierpienia młodego Wer
tera". W  przekładzie i z przedmową Piotra 
Chojnowskiego. Nakł. Gebethnera i W olffa 
w Warszawie. Str. 17L »

JÓZEF RUFFER. „Posłanie do dusz” . (Po- 
??ye)* Warszawa. Instjdut wydawniczy „Bi- 

w  ^  dolska". Sto-. 100.
. KOP ACZE WSJ4I, „Choroby zakaźne i 

w r '\  Wy<L drugie. Nakład Gebeth-
V  Str- B9-

v a a OJCZYZNY**. (Szlroła po
wszechna). Pogadanki bistoryozne dla IV . od-

iłz' Ju, ułożyła Julia Kisielewski.. Nakł. Ge
bethnera i Wolffa. Warazawa. Str. 207

STEFAN CELICHOWSKI. „Sąd Handlowy” . 
Z 58t rysmiliami. Wy<L fcrzecie. Gcł‘ethner i 
Wolff, Warszawa. Sł-r. 94.

ANTONI SCHEUR. „Pamiętnik pilota pol
skiego". Z przedmową Józefa Janlcowslriego. 
Z nórlrctem autora. Nakład Gebethnara i 
Wolffa. Warszawa. Str. 1C 4.

FELIKS NOWOWIEJSKI. „Zjednocz ant 
Połska” . Śpiewnik szliolny na r-hór mieszany. 
Poznań. Księg. ś.v. W  oj ciecia. Sir. 59.

MIKOŁAJ RUDNICKI. „Pieśń ".leski i zwy
cięstwa” . Pozna A  Księg. św. Wojciecha. Str. 16.

ATTILIO  BEGEY. „N eli* Polonia rLeoita.". 
Torino. Vincen.zo Bona. Str. IB.

LUDW IK SKOCZYLAS. „O wzruszenia li- 
rycznom” . (Ze studyów do współczesnej litcrar 
tury polskiej). Kraków. Nakład księgami S. A. 
Krzyżanowskiego. Stó, 30.

„P . P. S. W SŁUŻBIE IMPER YALIZMU 
NIEMIEC I AUSTRYI". Warszawa. Naldad 
posła Stanisława łańcuckiego. Str. 80.

PRGF. FR. BUJAK. „Uwagi InyWemo o nar 
szej (reformie rolnoj” . Gobothner i Wolff. War
szawa. Sto. 107.

M ARYA ŚW IDERSKA ■£> pi*zed lat 60". 
Dziennik małej patryotkL NakŁ lm i^arri J. 
Pisza w Tarnowie. Sir *193.

„O WIEDZE LUDZKOŚCI” . U. Bst' otwarty 
do członków pokkiej Ak. Urn. Kraków. Stefan 
Muennich. Str. 43.

„WZOROWE W IOSKI", jako program dzła  
łalności Tow. gniazd sieroCTch. Warszawa. Str, 
56,

N A D E S Ł A N E ,
Waiae Zgromadzenie

Krakowskiego Banka Kredytowego, Sto w. 
r. ogr. odp. w Krakowie odbędzie się 14 caerwcE 
1922 r. c godz. 6 po poL w Krakowie przy ak 
Słnwkowskej 23.

Porządek: dzienny:
1) Sprawozdało i  załatwienie bilansu za *  

1920/1921.
2) ‘óybór jednego człoiika Dyrekcji
3) Wfioski i interpełacye.

Pomiary gruntów, parcelarye,
drfauy spadkowe grantów, odgraniczenia i wszolH* 
roi 4y w rakiw miernictwa wchodząc#, praepr#x 

wadia biuro techamrue 
WIKTOR/. SKOŁYSZEWSKIEGO 

rząd. uptrw. geometry tyw. uż. kultury ł 1 4. 
leśnictwa, Kraków, ul. &w. Jana L 14, nueszkaai&i 

ul. Kochanowskiego 10, reL 2208.

Guaza sidhi

Lwów. (A  W.) Dnia 16 maja otrzymała fi- J 
lia Wniesztorgu w Oryninie nad Soruczea’.! j 
wielld transprot Ifcoeztowności, zrabowanych v, i 
kościołach i eeikr laoh ns Ukrainie. Wniesztoig j 
sprzedaje doto żydom polałam po cenie 30G j 
marek poLkich za 1 gram. Zapany ztotz. i in-'

—  odurzający haszysz % fcouopa iadyjsLid 
palą Hindusi i  ludy Wschodu. Jakkolwiek 
to nałóg zgubny i szkodliwy ula zoro©a, 
utęzymują oni, że uśnu >rza bóie, rozwe
sela, wzmacnia zdolności fizyczne i  umyj* 
słow#. Palenie tytoniu, ktoreenu my bołdo- 
jemy —  doznając priytean podobnycK 
skutków i przyjemności, jest be* poró- 
wnunia mniej szkodliwe, rwłaszc**, gdy 
pałiinT papierosy w tutkach czyli „obsłoo- 
kach" (taką bowiem nową nazwę polską 
nagrodził s^d konkursowy), które ułatwia
ją spalenie się i '  ulotnienie toksycznych 
pierwiastków tytoniowych. Takin wymo* 
gom higjony jedynie odpoi iadają gatunk 
óbsłon.&k papieros owych „ T E M ID  A",
„MORWTTAN' ,  „ELGAMEL ‘ i  ̂ TtAMOST 
wyrób Zjeduoczcńych fabryk bddowsid— 
Herliczka— Wołoszyńsłd w Krakowie. —* 
Wszędzie żądać ich trzeba naj\ yraźnioi.



S«. 4 J K 0 3  NARODU" k dal. 5 czenj ca 1»22 roKtt

PRZKW O DNIK
przemystawo-hafleltowy.

> juwi j iwm uM ^ â g

„W U LK sTl ZATOR"
Zn ki a d  wulkanizowania 

gum automobilowych 

Krcków, Zwisrryniecka 23,
W y n a j e m  samochodów.
_________ .1*50________ ___

la ten tn ji m i g h i
i =  l  p e r fu m e r ia  =
L n b o ra lo riu m  k o sm ety cz n e  
Franciszki B u d iiin szek . 
L L . GRODZKA L. 3, I p. 
d o b rze  z a o p a trz o n y  zak ład  
w -w yroby k o sm e ty cz n e .

£77_____________

Pracownia kapeluszy
Julji Rauszowej, 

K rak ów , Br acka 4,1 o.
przyjm uje w szelk ie iO- 
boty m odniarskie, jako - 
też farbow anie 1 la sono- 

w an ie  kapeluszy.
-  C e n v  n i s k i e .  -  879

B Ś U S O
POŚftEBfe.X7 W A

p - -  P R A S Y  - g g g

„JS* Bronisław Krasicki
Krtków. clica Gtoębla 16, 8S0 

Artystyczna

M IM  kM
BI. WF.GLARSK1EG®

W Kri*', iw ie, Gotem*! 5, 
telefon I51S

wykonujo kostjumy, ama
zonki, płaszcze, futra it p. 
Są już" żurnale z futrami 

na zima l9 ;2 — 11)23.
are

W ó zk i d z ie c ię c e
odnawia precyzy ni 3 °raz 
wykonuje nowe J . P le -  
e b o w lc z  w  Hrakov .c, 
ni. Mikołajska i. 7 (róg 

św . Krzyża). 858

Pi8fwsi8n$B’i  Mlajg taniag
Ho tasz i Wołkowicz
w Krakowie, ul. Podwale  

1. . .  Tel. Nr. 000. 
Działy: Damski, męski 1 

wojskowy. 357

J ó z e f  k z e s z ó t
-havift cywilny i wiskswj 

wKrakowis.Jlunajiw-lttego 7
Wyisonnie roboty tak zo 
Bwojei, jak i z dostarczonej 
materji. — Ceny przystę
pne. Wykonanie solidne. 

8 3

Garnitury klubowe,
lalonowc i otomany, po
leca najtaniej J ó z e f  L u -  
i z o w ie z ,  Zakład tapi- 
oerski, Florjuńsl a L. ,4 ; 
tamże przerabia się mate
race, otomany, meble i łp. 
po najniższych cenaeh. 

h51

f o t o g r a f i e
artystyczne wykończone, 
wykonuje po umiarkowa
ny eh cenach Zakład foto
graficzny „M a r j a “, Kra
ków, Szewska 20. 852

Ważne dla Panów
chcących golić się łago
dnie brzytwą! Celem prze
konania się proszę zwró
cić się do dob-ego szlifie
rza p. Myszkowskiego przy 
ul. ióotlowskiej L. 46. Ja
ko fachowiec mogę zape
wnić, że posiadam na skła
dzie wielki w ybór najlep
szych brzytew, scyzory
ków , nożyczek, maszynek 
do w łosów po zniżonych 

cenach. 87 ti

S io d ła  i szory
w wielkim wyborze pole
ca lgnący Rybka, Kraków 
n). św. Marka L. 21). 873

ZAKŁAD 
łaoiccrsko-dekoracyjny
asąąszjfn nr Ml i wjffii fcofder 

A. R y b iń s k i  w Kra-o- 
k iwic, ul. Sławkowska 21 
Telefon Nr. 3408. 872

Czapki sportowe i studenckie
wykonuje szybko i tanio 
Pracownia czapek Zwiąż* 
ku Pracy Kobiet w Kra-, 
kowie, ul. Bracka L. 8.

« ■'. -

pracownia mmm
fte-a-na M ie ln ik a

w Krakowie, przy ul. Dłu
giej L. 24, przjrauje wszel
ki) 1 namówienia na sezon 
po bardzo przystępnych

cenach. 870

Związsk krawców 
i krawczyń.

Mikołaiska 13, Telefon 
8037. Zamówienia wyko
nuje solidnie e  50% ni- 

. żej cennika 862

Tomasz Mężyk
Handel Materiałów 

Skład farb, lakierów, po
kostu, nafty, benzyny, 
•le i mineralnych i *t. p. 
Kraków, plac Szczepań- 
_________ski I. 8. 861

„ 8 L 0 R I A “
fahry ■ta świec, wyrobów  
woskowych. Spółka z 
ogr. oclp., Sławkowska 

1. i i .  880

także
i
gotow ej konfeł cyl 
: materiałów. 836

Ważna d'a pań !
Zakład kra' icetwa dam
skiego J. Kalafarskief o, 
K.’a_ów , b1. Szewski 12. 
Pler~t.szerzędnia wyko
nywa kostjumy, płnzz- 
cze, spodnie*, kestyumy 
sportowe i Ł d. Paniom 
p r z e je z d n y m  uwzglę

dnienia. 805

.'raktycz*. o - teoretyci.iy
„Psdręczmk księgowości"
zesrvt t  dla ucini kursów 
handlowych i samouków 
do nabycia w każde, księ
garni lub u wyJawcy. 
Kursa handlowe „HERMES" 
Jana Pilcha, t\ RAKÓW, 
ul. Floryaśska 39, su 
, nadesłaniem C00 mp.

378 ‘

Fabryctny skład
Ludw.aowsidch skór, 

Kraków, Fi-iryańska 27, 
poleca się odprzedaż dro

bna i hartowna. 881

Stanisław  HachaJ,
Kraków, ul. św.TotuŁSza 9.

o b u w ia  
damskiego, męskiego, 
i dziecinnego. Wyrób wła
sny Najnowsze fasony 
angielskie francuskie, war
szawskie ma stale na skła
dzie w triettim wyborza. 

8Sfl

Zakład wulkanizacyjny
1 nrjrrobunr gnm on ", .h

„ O p « ? B a “
Śp. t  ojrun. oo.p. 

przy ul. Długiej 1. 15, 
ta patrzony w najnowsze 
urządzenia techniczne, 
przyjmuje wszelkie na
prawy w zakres ten wcho

dzące. 884

Kawiarnia Ccn«a‘na 
Boissława Bśrakiego,

w MiMWlf iL hujwkiw L f. 
wydaje obiady od tredz. 
19 do 5 po południu. 
Gabinety z pianinem, 
urządzone stylowo dla 
zebrań towarzyskich. Bufet 

obficie zaopatrzony.
856

Wazony kryształowa,
Ż8rdyniery, serwisy do 
wina, wódki p .,c  te 
rż-iią*ego szkła ooleca
:: Kładów Tomaszewski. ::
■-ład porcelany, azkia 
i lamp, Kraków, RyneL Qł, 
L. 16 (u wylotu ulicy 

Grodcsiej). 855

Walne dla pmieisrzyi
Miodarki podkurzacze, 
siatki (U twarz, krety od- 
grodewe, klateczt i na 
matki i zasuwy — poleci 
Zakład konc.d a instalacji 
wodociągów oraz praco
wnia Macharska i pizy- 

borćw pszczelniczych
W .  l i  a  w  o p

Kraków, ulica św. Toma
sza U  2. 871

M t ó p a  z  P a s ł
posiada w  domu do nc- 
prnwv niaszenlcę do irięsa, 
żelazko, „Prin  u.s“ ma
szynkę gezową lub noie 
do ostrzenia, oraz klingi 
do noży stołowych i inne 
.eperacye, proszę ; ię rdać  
do pracowni J. Myszkow
skiego, ulica D etlowska 46. 
Tamże znajduje się wielki 
wybór towarów stalowych 
i części składowych do 
powyższych przedmiotów.
___________ 873 _______

Spedycyjna -  trans
portowa i handlowa
S. A. „Wawel11 w  Krako
wie uG Potockiego 1, 9, 
Teł. Nr. 3*26 Zastępstwa 
we wszystkich w ię
kszych miastach w  Pol

sce i zagranicą. 864

Ortopedyczne
obuwia, na wszelkie skró
cenia, chore nogi i pła
skie stopy wyrabia. Pra
cownia szewska „Zdro
w ie11, Kraków, św. Ger
trudy 7 Wojciech Dą

browa. 883

Szwalnia bielizny 
„ R G Ż A “

Filipa 23. wykonuje szyb
ko, elegancko i tanio 
wszelkie zamówienia 
wchodzące w  zakres 

bi siiźniarstwa. 388

Pracownia tapissrska
w  Krakowie, śtr Jena 
13$ E, Wesołowski w y
konuje wszelkie roboty 
tapicerskie, posiada na 
składzie sypialnie, oto
many, rr sterać® w ło

si en ne. 867

Związek hsniiiuwo- 
przemysłowy

k e to l. K r a w c ó w  
u lic a  F lo ry a ń sk a  7 .
przyjmuje zamówienia 
m  ubr nia męskie w e 
dług miary, sprzedaż

OsSadłem  w Toruniu
Kazimierz Pawłowski

a d w o k a t  
P o łą t z j f l l im y  n a s z e  k a n c e la r ie

1 ? € ^ i» ś § £ i  II P a w ł o w s k f
adaokat A n c ś a t ju s r  || a d w o k a t

Bniro nasze wajdiije się w Toraniu, ul Szeroka 37.
Ccdziny kcnerencyjne: od 4 ej de 0 aj po południu, 
oprócz tego dla . otarjatu od 10-tej óo 12-ej przed poł 
= =  Godziny Hura*! od 6-3D a l-sraj i id 3-ticj da ś-ij. = = *  
W soboty po połncr.ln i w dni świąteczne biuro zamknięte.

Ł Ł .O . - - g l A O A a A #

SPÓŁKA KOSZYKARSKA
Krakćw, Gołębia U, 818

m  poieea mhk, kesze, galanterią m

Wsiaanki. Oiiizial v E-easbrno
otwiera na czas trwa nia sezonn kąpielow ego

w  T r w .k  ycu 885

E k s p o z y tu rę
której biara mieścić się będę w  Zarządzie 

Zdrojowym  obok Kasy Zdrojowej.

R o m u a ld  P ie c z a rk a
Kreków, PoselsKa 5.

Fabryczny wyrób ciast, 
cukrów i herbatników.

523

ITT. rzo

l U ł H H H I l l l l l l f i l i i l l

P I 5Ł S M I

B A H K 6 V g B R A H C rJM Ys.il.

m m w i
zawiadania, że z dniem 1 czerwca

przeniósł swe biura 

do nowego  lokalu

w  R yn ku G łó w n ym  1S. I. p.

Przyjmuje zlecenia na giełdy kra
jowe i zagraniczne oraz wykonuje 
wszelkie czynności w zakres ban

kowości wchoozące. m

i w m f c
H A N D L O W Y  „ S p ó j n i a * 4
ra w m ^ i g fenSsła «7  Milki i Spó łka  

w  K ra k o w ie , ul. G ertru d y  L. 5 .
poleca po cenach przystępnych z rychłą dostawą wszal- 

kle artykuły budcwlcne, żelazne, i techniizne, jak:

C e m e i i T f ,  W a p n O ę  d a c h ó w k i
p a  !o n e  i a? tessi * y o -c e m e ff ito w a ,  
P a ^ < -  S m e ł ^ ,  Q m £ d s i c ,  R l s s K ^ ,  

S sK ło , k a l ą  trzc in c w s i I t .  cf. m
i. n m.m m ■

Ważae dla P. T* Publiczności
wyjeżdżające] d i kąpiel i letnisk

aby w swoim interesie zaopatrzyła się 
w  wszelkie przybory do szycia jak ró
wnie; : w pończochy, skarpety, skarpetki 
Izleclęce w najtańszym I najlepiej za

opatrzony.7 magazynie firmy

J. G A N C A R C Z Y  K
Kraków , ul. H iko faJska lS .

*  *♦

U w a g a :  Stopk. do pończoch 
wb wszystkich kolorach.

1 • a

725 ;

i s i

S P R Z E D A Ż  H U R T O W N A !
BSaSOHflBi

H U R T O W N I A
TOWARÓW KOLONIALNYCH

Jana Mikołajtysa
K^ków, ('oa.eiska 18.
przedtem  Bracia k iko łaK ys

zawiadamia P. T. Składnice, Kółku Roln. i W P. Kupców, b

T a c  lo k a  f r a n c .  n a d e s z ła ,  nu

O
I ł

m
f i r t .  

« .

O
* «

18
3

S P R Z E D A Ż  H U R T O W N A !  I *

E k on om
• I lata, a 18 letnli prak
tyką, abezuany t  gorzelnią,
* n. ty, zwolafDav z posa- 
dy t  powoda parcelacji 
dóOr Konory sleszyńokiej 
poszukuj r  dfciyjako*r- 
rządca r  sa. hodtiioj Malo- 
•olsce. Posiada najlepsze 
4»k.dnct»y. — Zgło.wnia 
prsyjmnje Eraannel knbs- 
eskr cl at a  «  La udek u 
przy Chybiu, Śląsk cli - 
•zyński. 35Ó

U niawainlam  zgabia 
uą kartę zwolnienia wy-; 

da^ą Stanisławowi Dubic-^ 
łowi przez 39 p. p. Strz. Łw. 
w  Jarosławiu L. kons. 501/ 
 ___________ *37

U Nil1',W ,Ż\TA eię zgubionô  
xaświ*dczenio demobili-*.' 

*«cji Franciszka Ziemby mioszo’ 
kadca w*l FaJniów fruiinv ,lc-‘ 
k*icc. 0 ssą;

A BAŻURY un fampy wykonnjfl1 
•aybko H. Wójiikówna, Kwnj 

ków, iagielloźnkn 12. U, piotra 
8 drzwi. W7j

QOOODOQOOaaDCLX.lL

tV’ ®»wn,A i., T 
„EL 8AMEL* I 
}T  I I I P  A" i
„ ł  R/ BfOS*J

„POBUDKA8 
Jc2uWAJs 
TAMIL4. I l

Ozittne pi V8zadbnr u  Najlepsze! 
mm W n ą d i lo  d o  nabycia I «

ZJEDNOCZONE Fa BHYKI TUTEK 
(OBSŁONEK) I BIBUŁEK

BęMufskf—Hritezka—Wołoszy,liski, Sp. z e. a.
w Krakowie. 802

j d c l

BaczaoSd na m&rhę ochniaą 
ebok tiwidccznicmi J

Troska matek o właściwe odkarmienie niemowląt be;: matki odpada
mamy bow iem  iro d e k  o d iy ^^zy , wystaresajstey za zu pe łn a  odżyw ien ie  I To  ra d a n la  spa łn ta  R

HUCZKA ODŻYWCZA DLA DZIECI „ P H A R M A ,
Jak9 praparaf naZust-afwjf, łsfwe sfrzwny, o znactr ej sli c tżyw cic], 758 j

Zada jc ie  w ^ ą d J a  ^ C Z K i  C ^ Y T C E J  „PHARM A11 k :ó ra  lest d o  nabycii w  puszkach  
pBaszanych w  każde j aptece, d zo gm  i handlach  artykułów) s p o ly w a y c h .

E llG E N iU S Z  M A T U L A  fabryka środków Icczniczyzh Sp. z ogr. odpow. Kraków.
I

D W ,  ■

■ bni IIWS

99M a r t a * *
rnrewi’: Tiv. pap. pssmjs. kslitten

poleca:
R Ó tA Ś C E  w wielkim w ,ba
n o . M k a p le ra e , o i M i k i ,  
■ u t -  l ltn ra le z s e ,  b ir e ty ,1 

p ee to ra iy , m e d a lik i f  
Pnrjmaja zamówienia naaxtaa>.

rtory, cnorąewi. ite 
Towar wyooio ł j .  Ceay bardzo' 

u.iarkowase. ttU

Kraków, ul. iw . Jan 241 
B ard zo  trw ało

•buv ie dla roL,'tn ikow  
rolnych wysyła Kraków-: 
■La ' Fabryka Obutria., 
Kraków  -  Czarnowiej

ska L <0. 44#

Biuro naumycielskie „Krystynâ
NOWO OTWORZONE

K r a k ó w ,  u l.  L e n a r to w ic z a  L .  8
poleca rutynowane t ły nauczycielskie, korepe
tytorów oraz guwernantki I Sony (Poikl i cu

dzoziemki) w Krakowie 1 na wyjazd. 5*2

PO K O aJ  be* meoli po- 
ŁsuLuję. Czynsz 2'>0C 

Mk mieś. A. Lonczak Aleja 
Mickiewicza 7. 842

STlKO G R& fi* z izdol- 
nieuienr nrawnitoem 

pro&l o zajęcie w hodzl- 
nach popołudniowych ew t 
wieczorowych. Lonczak, 
poste-rest. K aków 1. 84?

G A ZE TA  B A N K O W A
jest bezsprzecznie najpoważniejsze m potskiem 

czasopismem ekonomicznem!
Dwa specjalne numery .Gazety Bankowej* poświęronc 11. .T argom 
Wschodnim". Ltóre oyhęd* się we Lwowie w czasie od 5 .u 16 

wrxetnia~rP22, w przygotowaniu.

Do numerów tych przyjmujmy juk ogłoszę: i we wszystkich językach 
po zwyczajnych cenach taryfowych. — Tłumaczenia na wbce języki doko

nujemy mi życzenie sami.
Numery te zołtaifą vydanc i reresłane wp wiem tyalącach egzemplarzy 
do wszystkich w łid i I Insiyiucji rządowych i prywatnych oraz większych 

Hrm przemysłowych i handlowych w kraju i zagranicą.

^  Administracja Oazety Bankowej ! .wćw, Zimorowicza L. 5.

Zaklad tapśiarsko- 
dekoracyjny

Franciszka Żaka, Kra
ków, plac M ate jk i L  10. 
przyjmuje wszelkie ro
boty w ten zakrer wcho
dzące po cenach niskich. 

869 .

Dachówki
cementowo -asbestowe

.ETERNIT8
patent Ludwika Hetschcka 
sprzedaje po ceaa-h ściśle 

fabrycznych 2ł8
„PSWNOSC**

Dom Kom zewo-Hendlowy 
Kra ów, ul. Dłuąa L  43.

KTOBY znał adre^ Sta
nisławę Józefa Nowa

kowskiego ayna Stanisła
wa Wiktorii, ziemi Ka
liskiej łaskawie najszyb
ciej zawirdon*1 poiucrnrka 
Franciszek Norakowski, 
Szp. Okręg. Chełm. 814

O BRAZY 1 FIGURY iw  ilo 
. . . ie  »)flTr i mietzk-A 

Ampułki, ramy dc obrazów po
lecz S ta n is ła w  R ąb,K raków , 

Sławkowska 4. 533

N a  r a o n  letn i i waitacyiny
z & J o c a m y  b u e i p l e e i u r f a

od Erradziety z włamaniem I co rabunku
1) Ruchomości domowe (na strychu i w piwnicy przyjmujemy tylko 

w pewnym procencie).
2) Urządzenie fabryk, biur I kościołow.
3) Towary w sklepach I trafikach.
4) Kasy ielazne, gotówkę, kosztowności, papiery wartościowe, wa

lory tak osób prywatnych, jak banków, kas oszczędnościowych, 
kantorów wyminny, zakładów zastawniczych, opółak, i towarzy
szeń, i związków.

6) Uszkodzenie przedmiotów I szyb z okazji włamania. 755
6) Ubezpieczcie nn pierwsze ryzyko tzn. na pewną niższą sumę 

od ogólnej wartości przedmiotu.
7) Ubnzpioczenio sezonore np. w atniskach I zdrojowiskach.
6) Od rabunku kasjerów, posłańców i inkasentów.
Towarzystwo Ubezpieczeń „POLONIA* Oddział w Krakowie

ś w . b r z y t ą  5 .  I I .  p .  — oraz ujeacje po miastach.
Prócz tego przyjmujemy ubezpieczenia od ogni: , transportów na lądzie 

f wodzio 1 szyb i nikła od rozbicia — Zdolni zastępcy poszukiwani.

S k ł a d  k o ł d e r
K .  S u l i k o w s k i  
Kraków, ul. Gredzka 69.

-  p o le c a  h c l d r y  p o c e w e  
g  I w e f l ł t > a  z u n t ó w l e A

Wydawca: w wisteDstwie Pchkie! Spółki arasoT?«i K, H c l • k.*Ł  — R ć iik to r  WLcsAŁcy i  oddot, Jad M a t y a s i k .  —  Drakamis J iio a a  Naisoda** w K .nkoyrb  »od saraadem Romana Ferta,


